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Upraszamy o wczesne przesłanie pre- 
numeraty, by szanow. prenumeratorowie nie 


doznali przerwy w przesyłce. 


„Gazeta Narodowa“, która umieszcza 
oryginalne korespondencje z W a rsza wy, 
Poznania, Krakowa, Wiednia, Pragi, Paryża, 
Rzymu i Niemiec i nadal szczególną uwagę 
wszelkie objawy życia 
narodowego we wszystkich częściach naszej 
ojczyzny, do czego posłuży jej obok powyż- 
szych korespondencji feljeton wyłącznie pra- 


zwracać będzie na 


A 


cami oryginalnemi zasilany. 


We feulletonie drukować będziemy 
w bieżącym kwartale powieść J. Zach a- 


rjasiewicza p. t.: 
„Ars amandi“ (sztuka kochania) ; 
następnie powieść Sewera: 


„Waka o byt“; 


oza pod tyt.: 
Ze wspomnień wileńskich odr.1836 — 41. 


Szanowni prenumeratorowie mogą także do 


(w II. tomach z 90 ilustracjami) w kwocie 6 złr, 


mich zniżonej za 30 złr., zamiast ceny księgarskiej 
5B złr. Chcący korzystać z tego, zechcą się zgło- 
sió najpóźniej przed końcem stycznia. 
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LWÓW Ad 3 stycznia. 


(Iosynuacja stańczykowska co do zmiany statu- 
ta i erdynacji wyborczej dla Lwowa. — Memorjał 
Mrepowa. — Chwalebne postępowanie półarzędowe- 
go organu hr, Kalnokiego a nikczemne półurzędow= 
eów przedlitawskich. — Z komisyj Rady państwa. 
— Krwawe starcie w Krywoszy.) 


Wystąpienie pp. dr. Ciesielskiego, Jiger- 
manna i dr. Millereta w sprawie datku na do- 
tkniętych klęskami warszawskiemi, spowodowało 
wi isgo korespondenta Czasu do wystąpienia 
z projektem zmiany ordynacji wyborczej dla mia- 
sta Lwowa, aby tym sposobem zapobiedz. wybo- 
rowi podobnych jak powyżej wymienieni, kom- 
promitujących lwowską Radę miejską. A jako 
wzór, w jakim kierunku mogłaby ta zmiana być 
przedsięwziętą, wskazuje korespondent statut | 
ordynację wyborczą dla miasta Krakowa! Mówi 
dalej, że sejm z własnej inicjatywy mógłby 
przedsięwziąć te zmiany, a już niezawodnieby to 
sejm uczynił, gdyby jakie grono obywateli lwo- 
wskich wniosło petycję do sejmu o podobne 
zmiany. 7 

Na to odpowiadamy korespondentowi, że gor- 
szego statutu i gorszej ordynacji wyborczej jak 
dla miasta Krakowa wymyśleć niepodobna. Gdy- 
by zmiany w tym duchu w statucie lwowskim i 
ordynacji przedsięwzięto, to zamieniałby Lwów 
za Siekierkę kijek! Ordynacja lwowska, podług 
której wszyscy do wyboru y npragynieni w jeduem 
kole wybierają Radę, okazała się bardzo korzy- 
stną. Większą rękojmią dobrego wyboru jest 
kilka tysięcy głosów, niż kilkanaście, jak to 0- 

„statnie ma miejsce w Krakowie, gdzie wychodzą 
z wyboru, co po kilka lub kilkanaście głosów W- 
żyskali. Nawet przy ostatnich wyborach lwo- 
wskich koterja, zwana „Łączność i Zgoda“, któ- 
„ra wprowadzić chciała siebie do Rady miejskiej, 


i 


| m" oj s, 


wi- bardzo ciekawy pamiętnik E. Pawło wi- 


pronumeraty dołączy 50 ct. na kalendarz: „Hali- 
brandin“ I „Noworocznik* .Szczutka lub 86 
cont. na kalendarz kieszonkowy Gazety Narodowej. 


Administracja przyjmyje równocześnie prenu- 
merate na „Podręcznik do hodowli bydła 
rogatego", opracowany przez Antoniego Popiela 


Prenumeratorowie Gazety Narodowej 
mogą nabyć za pośrednictwa Administracji Dzieje 
powszechne Szłossera w 22 tomach po cenie dla 
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mężów poważnych — inaczej byłaby sama prze- 


szłość przy wyborach zupełnie przepadnie; rod- 


ralniejszą w całej Austrji. 


ordynacji, nie pójdzie więc za podszeptem stań- 
czyków, aby się tej zdobyczy wyrzekł. 


* 
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dewszystkiem zarzuca rządowi, 


mach 


przysięgłych.“ 
Dlaczęgoż jednak minister Pahlen. tak po- 


w ręce sędziów przysięgłych, potrafi skompromi- 
tować policję. 

„Bo, rzecz prosta — powiada Trepow — 
Pahlen przewidywał, iż sąd przysięgłych wyda 
wyrok na korzyść Wiery, a tem samem na nie- 
korzyść moją, na niekorzyść całej policji. On 
nietylko to przewidywał, ale nawet dołożył sta- 
ran, aby sędziowie taki wydali werdykt. Nie jest- 
że to bowiem uderzającem i wysoce podejrzanem, 
że prokurator zamiast wszystkie swe siły wytę- 
żyć i wykazać polityczne motywa zbrodni Zazu- 
liczówny, i przeto zatrzeć w umyśle sędziów wra- 
żenie mowy obrońcy, zrzekł się głosu i pozwolił 
na to, iż sędziowie decydowali 0 Sprawie w prze- 
konaniu, iż Wiera zamach popełniła w celu ze- 
mszczenia się za karę cielesną, jaką wyznaczy- 
łem jej kochankowi (Bogolubowowi). W tym po- 
stępku prokuratora nie jestże widoczny ów anta- 
gonizm, który sądownictwo uzbraja przeciw po- 
cji, a który przedewszystkiem podsycany jest 
tem, że policja, dbając o dobro władzy i pań- 


znawanych przez sądy za niewinnych, ponownie 
wtrącać do więzienia i skazywać w drodze ad- 
ministracyjnej ua deportację do Syberji?* 

To wyznanie Trepowa jest milion warte. 
Wyobrsźcie sobie, że może istnieć państwo, w 
którem sądownictwo, ustawodawstwo, kodeks itp , 
wszystko to jest fikcją, o tyle tylko uwzględiia- 
ną, o ile jest to na rękę policji Przed śąd 
stawiają człowieka podejrzanego o zbrodnię po- 
lityczną Sąd bada siłę podejrzenia, studjuje ar- 
gumenta pro i contra, słacha świadków i przy- 
chodzi „do przekonania, że podejrzenie jest nie- 
słuszne, że inkalpat jest niewinnym. Wyrok ten 
nie przypada do gustu pierwszemu lepszemu ppd- 
rzędnemu policjantowi, np. komisarzowi lub dyrek- 


We Lwowie, Czwartek dnia 5, Stycznia 188%. 
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musiała na liście kandydatów postawić większość 


padła. Koterja ta ma obecnie zaledwie kilkana- 
ście głosów w Radzie. Chociaż więc wiele pod- 
nosi hałasu, to jednak nic a nie przeprowadzić 
nie zdoła, i tyle tylko sprawiła, że wywołała 
przeciw sobie oburzenie powszechne i na przy- 


cza8 że gdyby we Lwowie istniała ordynacja kra- 
kowska, rozbijająca wyborców na kilka kół, u- 
trzymaćby się mogła w jednem lub dwu z tych 
kół. Daremnie więc korespondent lwowski insy- 
nunje cbywatelom tutejszym, aby podali petycję 
do Sejmu o zmianę statutu i ordynacji wybor- 
czej. Nikt we Lwuwie nie pójdzie za tą insynu- 
acją Ordynacja wyborcza lwowska jest najlibe- 
Lwów zdobył ją so- 
bie wytrwałością swą w domaganiu się takiej 


Deutsche Rundschau cgłasza w niemieckim 
przekładzie memorjał, który w końcu kwietnia 
1878 r. jen. Trepow, słynny z zamacha Wiery 
Zazuliczówny, przedłożył carowi Aleksandrowi 
Il, następcy tronu, wielkim książętom i kilku 
wielkim dygnitarzom państwa. Memorjsł ten wy- 
wołany został tą okolicznością, że sąd przysię- 
głych uznał, jak wiadomo, Wierę Zazuliczównę 
za niewinną Oczywiście werdykt ten oburzył 
w wjsokim stopniu dumę Trepowa i skłonił go 
do wypowiedzenia w owym memorjale takich 
rzeczy, na które w innych warunkach nigdyby 
się nie zdecydował policjant carski. Więc prze- 
a właściwie 
ministrowi sprawiedliwości, dlaczego sprawę Za- 
znliczówny oddał przed sąd przysięgłych, a nie 
przed sąd senatorski, skoro — powiada — „za- 
iery nie tyle był przeciw mnie skierowa: 
my, ile przeciw idei państwowej. — „Gdyby — 
pisze ten mistrz policjantów — sprawę pokiero- 
wano od razu inaczej; gdyby prowadzenie śledz- 
twa powierzono zdolnemu prokuratorowi i spra- 
wę wytoczono przed sąd senatorski: toby wykry- 
to odrazu całe sprzysiężenie nihilistów, przeko- 
nanoby się, że ręką Wiery kierowała nie osobi- 
sta zemsta, ale motyw polityczny, i nie otrzy- 
manoby takiego policzka, jakim był werdykt 


stąpił a nie inaczej? zadaje sobie pytanie Tre- 
pow, i przychodzi do wniosku, że dlatego jedy- 
nie, iż w caracie panuje antagonizm międz ' ad- 
ministracją a sądownictwem, że sądowniet J nie- 
nawidzi policji, pogardza nią i chętnie, gdzie 
może, kopie pod nią dołki. A: ponieważ Trepow 
był szefem policji, więc Pahlen, szef sądowni- 
ctwa, rad był bardzo, iż przez oddanie sprawy 


stwa, musi nieraz zbrodniarzy politycznych, a- |q 


A 


torowi policji, i ten „dbając o dobro władzy i pań- 
stwa“, każe uwolnionego przez sąd człowieka 
ponownie aresztować, wtrąca go do więzienia i 
skazuje na deportację! Czyż można coś potwor- 
niejszego wyobrazić sobie !? 

Memorjał swój Trepów kończy postawieniem 
dwóch wniosków. Naprzód, aby sprawy polity- 
czne wywoływane były przed sąd senatorski a 
nie przed sąd przysięgłych; a następnie aby na 
sądach za wszystkie werdykta uniewinnisjące 
spoczywała odpowiedzialność, To drugie, na szczę- 
ście, przyjętem przez cara nie zostało, ale za to 
pierwsze zostało uwzględnionem. Od owego cza- 
su zbrodnie polityczue wykluczone są z pod kom- 
petencji sądów przysięgłych, Skatek memorjału 
był jeszcze oprócz tego i ten, że Pahlen dostał 
dymisję, a Naboków został ministrem sprawie- 
dliwości. 

* 


Podnosząc kilka dni temu artykuł wstępny 
Fymdbliu, napisany z powodu wypadków war- 
szawskich, wskazaliśmy zarazem na ogromną 
zmianę, jaka od czasu objęcia austrjackiej teki 
spraw zagranicznych przez hr. Kalnokiego, za- 
szła w postępowania półurzędowego organu te- 
goż ministerstwa wobec ludów przedlitawskich. 
Zarazem mieliśmy też przykrą sposobność wyka- 
zać, że półarzędowe organa gabinetu Taaftego, 
które przecie w postępowaniu wobec ludów przed- 
litawskich powinny by przynajmniej taksamo po- 
stępować jak Frmdbl., z całą owszem postępują 
nikczemnością, tak, iż wydawać by się mogło, 
ża te ludy zostały im wydane nawągtwę. A wno- 
s śmy to nie jeno z nikczomnógoj Młendencyjue- 
g postępku Starej Pressy wobec Gaz. Narodo- 
wej. Tego Samego ducha, ale już całą prawicę 
obejmującą była i wiedeńska Korespondencja w 
Fester Lloydzie ze znaną cyfrą półurzędową, w 
której lewicy dano kilka szturchańców, ale za to 
wszystkie frakcja prawicy wypoliczkowano, i za- 
razem wręcz wypowiedziano, że rząd hr. Taafte- 
go inaczej postępować nie może. „Mniejsza o to, 
czy Czech, czy Niemiec, czy liberał, czy konser- 
watysta. Ta chodzi o interes dynastyczny, a w 
tym względzie hr. Taaffs w razie potrzeby oka- 
że taką energię. jakiej jeszcze u niego nie wi- 
dziano. Gdy o Rzym chodzi, to i Fabiusz Kunk- 
lator zdobywa się na cios stanowczy.“ 

I z jakiego to powodu woła tak fagas pół- 
urzędowy? Z powodu wyboru uzupełniającego w 
czeskiej kp. dworskiej na miejsce hr. Franci- 
szka Thuua — wyboru, który jeszcze nawet nie 
jest rozpisany, i który Czechów o tyle tylko ob- 
chodzi, czy wpływ Herbsta í- Schmerlinga ciągle 
jeszcze góruje u eentrałistycynej szlachty z Czech — 
co się Zresztą już okazało wątpliwem, gdyż na 
konfereucjach z tą szlachtą nie zdołał jej dr. 
Herbst nakłonić do formaluego zerwania kom- 
promisu z r. 1879. 


,  Wezoraj podaliśmy w obszernem streszcze- 
niu gratulacje noworoczne klubu czeskiego i 
pragskiej Rady miejskiej u dr. Riegera. Frmdblt., 
jako organ ministra spraw zagranicznych, zapi 
sał fakt w telegramie, zresztą nie wdając się w 
rozbiór onego, jak gdyby hr. Aalnoky nawet po- 
stępowaniem swego organu półurzędowego chciał 
uwydatnić, że nie myśli mięszać się w czysto 
wewnętrzne sprawy Przedlitawii. Ale inaczej 
Stara Presse, półurzędowy organ hr. Taaffego. 
Natntalnie, że choćby obszernej treści tego aktu 
nie podała, aktu, który przecie jawną był całe- 
go narodu czeskiego manifestacją; umieściwszy 
lichy telegram, dodała tylko luźny ustępik z mo- 
wy dr. Riegera, wyrażający hr. Taaffemu zaufa- 
nie — poczem w następujący sposób lży i Cze- 
chów i Riegera: 

„Czesi lubią odkradać Węgrom wielkie i 
drobne sztuczki polityczne i pozy, więc też 
wczoraj na sposób peszteński odbyła się w Pra- 

ze u dr. Riegera recepcja polityczna. Prze- 
wódzca narodu czeskiego w miększe tym razem 
tony uderzył niż zazwyczaj, a mianowicie dwa 
ustępy piętnują sposób i tendencję jego mowy: 
apostrofa do oświeconych przewódzców narodu 
niemieckiego i wotum zanfania dla rządu. Otóż 
co do pojednawczych, a do Niemców wymierzonych 
słów dr. Riegera, należało by tylko pragnąć, 
aby raz przecie za pięknemi frazesami lepsze 
czyny przyszły, i aby wszystkie koła czeskiego 
narodu przejęły się wypowiedzianą przez Rie- 
gera myślą, że upragnione przywrócenie miru 
narodościowego nie może być połączone z poszko- 
dowaniem niemieckiego żywiołu. Zaś do wotum 
zaufania dla gabinetu dają: osobliwy komentarz 
organa czeskie, któż przeto jest tłumaczem 


istotnych narodu czeskiego zapatrywań, czy dr. 
Rieger, który ministerstwu zaufanie wyraża, 
czy pisma czeskie, które chcą to ministerstwo 
ką do zdania się im na łaskę i nieła- 
ske ?* 

I czegoż to domagają się te okropne pisma 
czeskie? — tego, co Taaffe przyrzekł Czechom 
gdy wstępywali do Rady państwa, co mają mo- 
wą tronową, ba nawet centralistyczną konstytu- 
cją poręczone : równouprawnienia ! Domagają się 
wszechnicy czeskiej, szkół czeskich, a zresztą 
przeprowadzenia projektu Zeithammmera, 0 któ- 
rym to projekcie sama przecie Stara Presse przed 
kilkoma dniami pisała, łe nie zawiera nie stia- 
sznego, nie z konstytucją sprzecznego, skoro już 
w Galicji kurja dworska obwodami a nie ryczał: 
tem wybiera ! 

Zdaje się, że z biura prasowego dostała 
Stara Presse za tę błazeńską a gorszącą wy- 
cieczkę znowu „wygowór*, i Stara się następnie 
rzecz naprawić. Trzeba było zaiste ostatnim być 
osłem, choćby półarzędowym, aby zamiast wyzy- 
skać, roztrąbić wotum ufności, które taki mąż 
jak Rieger (przecież i Stara Presse, choć szy- 
derczo, powyżej przewódzeą go narodu czeskiego 
nazwała) i przy takiej spogobuości wyraża chle- 
bodawcy Starej Pressy, owszem niweczyć to Wo- 
tam przez wskazywanie, i to przekrętne, na gło 
sy pism czeskich. Ale że owa naprawa kiepsko 
wygląda, że jeszcze gorzej kompromituje, niż 
błąd pierwotny, tego dodawać nie potrzebujemy. 

Jak wiadomo, cywilizacja towarzyska w o- 
góle stoi u Niemców na stopnia nieskończenie 
uiższym, niż w jakiemkolwiek społeczeństwie bar- 
barzyńskiem — są to przeważnie albo gbury al- 
bo płaszczące się służalce, — wszakżeż mimo to 
dziką nie będzie pretensja do hr. Taaffego, aby 
swoich fagasów nauczył trochę przyzwoitości. 
Hr. Taafta przyjmuje u siebie Czechów itd., o- 
piera się na nich, między nimi jedynych ma o- 
brońców — ale zaledwo z jego pałacu wyjdą ci 
Czesi, Polacy itd., jeszcze o sto kroków nie o- 
deszli, jeszcze hr. Taaffe żegna ich ukłonami i 
chustką z progu — a jego fagąsy głośuo wszem 
wobec lżą i opluwają gości, ba sojuszników, ba 
przyjaciół jego. A nawet do progów hr. Taaffe 
go, zawezwani, nagląco zapraszani przez niego, 
ci Czesi, Polacy itd. dostać się nie mogą, 
nie być wszelkiem błotem ad Ba, za 
jawne, uroczyste usługi swoje ci Czesi, Polacy 
itd. zostają wypoliczkowani ! 

Quousque tandem ?... 
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Szajka szmerlingowska, mając przewagę w 
podkomitacie komisji edukacyjnej Izby _ panów, 
jeszcze i wczoraj nie ułatwiła się z ustawą o 
wszechnicy czeskiej. Jestto wierutnie zła wola — 
i nawet korona ma być obaurzoną, dowiedziawszy 
się o tam postępowaniu. 

W komisji budżetowej Izby posłów  spra- 
wozdawcy centralistyczni, choć mają tylko mniej- 
szej wagi referaty, dotąd referatów swoich nie 
przedłożyli. 

Dnia 29. grudnia było starcie między Kry- 
woszanami a żandarmerją między Kamennem a 
Dabiem ; 4 żandarmów (z tych 1 Czech a 3 Dal- 
matyńców) poległo a reszta dwaj uciekli. 

Książę czarnogórski miał zarządzić ogólny 
przegląd wojskowy, na którym się okazało, że 
360 karabinów systemu Martini brakuje (cen- 
traliści posądzają, że się znajdują w Krywoszy). 
TĘ nakazał do 14 dni te karabiny przed- 
ożyć, 


Korespondencje „Gaz: Nar.“ 


Poznań d. 2. stycznia. 


C Jeżeli w Galicji specjalnie rok ubiegły 
uszedł bez donioślejszego wypadku, któryby za- 
notować warto — to u nas w Wielkopolsce nie 
odznaczył on się także dodatniemi stronami. 
Germanizacja i kulturkampf u uas trwają dalej; 
ntrata ziemi polskiej idzie dalej swoim trybem. 
Gdzieindziej zamyksją szkoły symultanne, gdyż 
poznano się na ich szkodliwości — u nas zmia- 
ny w ministerstwie na polepszenie w tym wzglę- 
dzie nie wpłynęły — u nas jak dawniej, szkoły 
te cieszą się szczególną opieką rządu. Kultur- 
kampf łagodnieje gdziejndziej — u nag nie usta- 
je, a w ostatnich dniach ponownie ściągnięto 84 
marek od księdza Sędzińskiego, proboszcza tu- 
tejszej parafii św. Marcina, pomimo iż kwotę, z 


Rok XXI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar., 
płac Halicki w pałacu W. Ułanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gz. Narod., 
ajencja pans Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Masses w Wiedniu, senstein et Vogler) nr. 10 
Walfńschgasze. A. Oppelik Stadt, Btubenbastei 3. 
M. Dukes. I. Riemergasse 18  Budolf Messe, 
Beilerstktte Nr. 2., Henr. Schallek, jen. ajencja 
centr. eksp. ogłeszeń, G. L., Danbe et Cmp. Well- 
zeile 12, w Hamburgu pp. Hassenstein et Vogłor. 
Rajchmax et Frendler, w Warszawie Senatorska 28, 
W. Eeki w Krakowie. RH 

ÓBZENIA jmnją się za © ont. 
miejsca pbjetofoi p plah Ae pera drukiem 
Reklamy w rubryce „Nadesłane, 
30 ct, od wiersza. 


której ks. $ ową sumę wypłacić był winien do- 
zorowi, także zabrano. Nie będę krzywd innych 
powtarzał, bobym się musiał powtarzać, Co do 
ubytku ziemi polskiej, to był on w roku 188! 
ogromny. Straciliśmy wubiegłym roku77.688prusk. 
morgów i — gdy tymczasem w czterech po- 
przednich latach ubyło o wiele mniej, I tak w 
r. 1878 straciliśmy 37.756 m., w r. 1879 tylko 
7.236 m., a w r. 183? 8897 m. W r. 1881 stra- 
ciliśmy następujace wsie: W powiecie gnieźnień- 
skim: Woźniki, Pawłowo, Obory ; — w powiecie 
inowrocławskim : folwark Krak, Rombin; — w 
powiecja chojnickim: Ziemnieę, Popowo niemie- 
ckie, folwark Śniaty; — w powiecie krob- 
skim : Chociszewice, Wilkowice; — w powiecie 
krotoszyńskim: Zmysłowo; — w powiecie mo- 
gilniekim : Lubin; — w powiecie obornickim : 
Urbanie ; — w powiecie ostrzeszowskim: Olszy- 
nę; — w pow. pleszewskim: Suchorzew, Golinę, 
Poturzyce (prócz tego nie doniesiono dotychczas 
o przejściu w ręce niemieckie w r. 1881 wsi 
Psienie i Wesółko) ; — w powiecie poznańskim: 
Glinienko; — w pow. średzkim: Krzyżowniki; 
— w pow. śremskim; Krzyżanowo i Pucułowo, 
Niesłabin, Golę; — w powiecie szamotulskim: 
Wronki; — w powiecie wągrowieckim: Czerlin 
i Bliżyce; — w powiecie wrzesińskim : Grabów, 
Krzyżową i Wygodę, Zieliniee i Janowo, Dą- 
browę. Razem 91.098 morgów. — Polacy kupili 
tymczasem od Niemców tylko 13.520 morgów. 

Zwykle pocieszamy się nadzieją, iż rok przy- 
szły będzie lepszy — daj to Boże. Ale jeden z 
tutejszych pośreduików przy zaknpnie dóbr opo- 
wiada, iż już obecnie z samego w. ks. Poznań- 
skiego (tak ze strony polskiej jak niemieckiej) 
ma przeszło 140 ofert. Będzie więc rok ten mo- 
że jeszcze groźniejszym. 

Smutnie także wygląda u nas w szeregach 
duchowieństwa. W r. 1874 na początku kaltur- 
kampfa było 818 kapłanów w urzędzie — dziś 
jest ich tylko 535. Specjalnie w r. 1881 osiero- 
ciało w archidyecezji poznańskiej 12 parafj z 
16.214 dusz., w archidyecezji gnieźnieńskiej 6 pa- 
rafij z 9319 duszami — razem więc 18 parafij 
z 25.533 duszami. Pomiędzy temi parafiami są 
4, mające jeszcze wikarjuszów. Ogółem obecnie 
jest osieroconych parafij w archidyecezji gnieżnień- 
skiej 57 z 78.436 dusz. w archidyecezji poznań- 
skiej 94 parafij z 170.554 duszami — razem więc 
251 parafij 248.890 duszami, w których atoli 34 
parafie mają jeszcze wikarjuszów, tak, że 117 pa- 
rafijz 141.908 dusz. pozbawionych jest zupełnie 
opieki duchownej. Spis ten uskuteczniony jest 
na podstawie ostatniego szematyzmu duchowień- 
stwa zr. 1874. Jeżeli zważymy, że od tego cza- 
su do dziś liczba mieszkańców wzrosła, to zape- 
wne liczba 160.000 dusz, zupełnie pozbawionych 
opieki duchownej, nie jest zawielką. 

Smutno więc u nas — a jak powiadam, kie- 
dy gdzieindziej chmurne niebo się rozjaśnia, a 
nas nietylko że kuliurkampf trwa w najlepsze 
dalej, ale nadto dławi nas system germanizacyj- 
ny, chwytający się bezwzględnie każdego środ- 
ka, byleby dojść do zamierzonego celu. 


Wiedeń d. 2. stycznia. 


($.) Nowy rok nie źle się zaczyna, Zdaje 
się, że rząd pomału zaczyna przychodzić do 
świadomości stanowiska, jakie mu już dawno za- 
jąć należało. Rząd zaczyna energiczniej brać 


'|się do centralistów a pierwszym jego krokiem 


na tej drodze jest rozwiązanie politycznego sto- 
warzyszenia w Ried, które ośmieliło się w prze- 
ciwieństwie do słów cesarskich nazwać opozy- 
cję lewicy a w szezególności p. Tenschla „patrjo- 
tyczną.* Było to demonstracyjne zaprzeczenie 
ME Kai precedens bardzo ETIA gf 
ezny, ry byłby przez lewicę wyzyskany 1 
mógł by do reszty powagę państwa podkopać. 
Zdaje się też, że lewica zamierzała w tym kie- 
runku prowadzić dalszą akcję. Sama chciała 
przynajmniej pozornie zachować cechy lojalności 
a natomiast wysunąć na widownię miemiecko-li- 
beralnych szampionów z ‘prowincji. Byłaby to 
agitacja i propaganda rokoszu daleko skutecz- 
niejsza, aniżeli gdyby łewica postawiła od razu 
wszystko na jednę kartę i zdecydowała się w 
Radzie państwa na jaki krok bardziej stanow- 
czy. Ażeby proklamować rokosz, trzeba dlań 
najprzód przygotować pole. Pracą taką przygo- 
wawczą byłyby krzyki i demonstracje po ver- 
einach, potem na zgromadzeniach wyborczych, 
dalej na parteitagach a w końcu w parlamen- 
cie. Dlatego dobrze rząd uczynił, że pierwsze, 
w tym kierunka podjęta próby skutecznie od- 


Ki Wi pierwszym. latynizatorem 


Czerwonej Rusi ? 


Szkic historyczny 
Skreślił 


Rusin Prawdolub. 


(Clag dalszy.) 


O Dominikanach, z których niektórzy przed 
założeniem łacińskich biskupstw misnowani byli 
przez stolicę apostolia biprupapu pa: Rusi, 
Wspomina Pirawski, `) że wysłani zostąli za du- 
azami do wszystkich prowincyj. Sprowadził ich 


m na Rnś papież Grzegorz LX. bu Adama W 
r. 1234, która poczyna się od słów: „Uum mes: 
sis multa.“ Jednakowoż są ślady, że w roku 


1332 niejaki Gerhard. prowincjał, był pierwszym 
biskupem Rusinów na Czarnej Rasi (Gerhardus 
Prowincialis primus episcopus Ruthenorum in 
Russia ` nigra, *) który też w roku 1251 


. , ') Descriptio archidioeceson r. 1. Leopol anno 
3) P. Bullarium ordinis Praedicaternm opera 
Thomas Ripoll, Romae, 1729, I, str. 114, 


był obecnym przy 
sława. *) 

Wyznawcy rzymskiego obrządku ra Rusi 
w pierwszych cząsach jego krzewienia się cier- 
pieli wiele, byli bowiem wystawieni na różne 
uciski, jak świadczy o tym Długosz, *) wspomi- 
nając o księciu kijowskim Włodzimierzu, który 
nietylko wypędził rzymskich zakonników z Ki- 
jowa, lecz także odebrał im i kościół św. Marji. 
7 rzeczonym faktem jest w związku pismo pa- 
pieża Grzegorza IX. wystosowane w roku 1234, 
„Ulrico et fratribus’ snis eorumque concivibus 
Latinis in Kiov *) w którem papież pocieszają- 
cemi głowy stara się przemówić do utrapionych 
Kijowian, Pia: „Się do nich: „ponieważ wy, 
jak dowiedzieliśmy się, przez swą gorliwość dla 
wiary i poświęcenie się, w tych stronach Rusi 
tworzycie mur obronny, ażeby szanowanie Boże- 
go imienia się rozszerzało, i z tego powodu po- 
nosicie różne cierpienia, szkody i rabunki od 
prześladowców chrześciańskiej wiary; to my was 
pokrzepiamy...* 
` Do właściwych rokowań z Rzymem okazał 
się dopiero być skłonnym książę halicki Daniel 
Romanowicz, spowinowacony z dworami polskim, 
węgierskim a nawet i rakaskim. On, jako świa- 
A 


kanonizacji św. Stani- 


sy P. Monum. Pol. his. II. str. 28. 

*) P. Długosz, ks. VI. pod rokiem 1238, 

a) P. Historica Russiae Monumenta ab A. J. 
Targenevio. Petropoli 1841, I., nr. XXXIX. 


tły książę, będąc przedsiębiorczego ducha, i sta- 
rając się podnieść w swem obszernem państwie 
handel, przemysł i sztuki, sprowadzał w swe kra- 
iny rzemieślników z obcych krajów, *) którzy 
przybywając przeważnie z zachodu, byli bezwąt- 
pienia rzymskiego obrządku. Ci to właśnie rze- 
mieślnicy byli tym czynnikiem, który wzmocnił 
na Rusi element kultu rzymskiego, wskutek 
czego sami książęta ruscy zniewoleni byli mieć 
pieczę nad wyziianiem Wiary swych nowych 
przybyszów. iż 

Oprócz tego Daniel był przygnieciony Ta- 
tarami, a widząc, że cała północno-wschodnia Ruś 
jęczy pod ich jarzmem, był przymuszony zwró- 
cić się do zachodniej Europy, ażeby w danym 


razie z zachodu mógł liczyć na pomoc przeciw |d 


dzikim hordom tatarskim. Z tego więc powodu 
Daniel był pierwszym z książąt ruskich, który 
wysłął w roku 1245 swego halickiego biskupa 
Piotra na sobor w Lugdunie, będąc skłonnym u- 
znać papieża za głowę kościoła. O: tym przed- 
miocie znajdujemy -w rocznikach burtońskiego 


6) Dosyć, zdaje mi się, powołać się tylko na 
halicko-wołyń skąlstopiś (Lwów 1871, str. 93), któ- 
ra wspomina, że Daniel, przystępując do założenia 
grodn Chełma, vawezwał rzemieślników cudzoziem- 
ców, którzy „idjachu deń wo deñ, i unoty (cżela- 
dnicy), i masteri waiacii, sidilnici, i łueznici, i tul- 
nyci, i kuzniei żelizn, i midi, i srebra, i bi żiżń, i 
napołnysze dwory okrest hrada, połe i seła.* 


klasztoru *) ciekawą, chociaż zbyt ogólnikową 
wzmiankę. W rzeczonych rocznikach wspomina 
się, że między innymi prałatami z różnych stron 
świata, przybył na sobór w Lugdunie arcybiskup 
ruski, imieniem Piotr, ') który, jak niektórzy z 
Soboru powracający twierdzili, nie umiał ani po 
łacinie, ani po grecku, ani po hebrejsku, a prze- 
cież przez tłumacza wyłożył ewangelię.  Zapro- 
szony, asystował z innymi prałatami przy mszy, 
którą celebrował sam papież, i był odziany w 
święte szaty, ale nie takie jakie inni mieli. „ 
Wedle tego samego źródła: był on pierwszym, 
który główę kościoła katolickiego poinformował 
szczegółowo o wierze, zwyczajach i .obyczająch 
Tatarów, co też skłoniło papieża Inocentego IV. 
o wysłania w roku 1246 poselstwa w osobie 
Frauciszkanina Jana Plano da Karpino, z pięciu 
innymi mnichami tegoż zakonu do wielkiego 


*) P. Annales Monast, Vol, I. Annales Mónse- 
sterii den Burton. A. D. 1004—1263. Edited by 
Henry Richards Luard, M, A. London '1864, str. 
271—275. 

1) Piotr był tylko, jak twierdzi ks, A, S. Pio- 
truszewiez, biskupem halickim. (P. Istor. izwistija 
o cerkwi św. Pantełejmona. Lwów 1884, str. 53), 
Również tak samo twierdzi i biskup charkowski, 
Filaret, w swej rozprawie „Okzor russkoj ducho- 
wnoj literatury", że Piotr był biskapem halickim, 
(P. Uczen. Zapiski imper. Akademii nank St Pe, 


teraburg, 1887, ks. III. str. 80). 


chana w Karakarum w Mongolii. *) Rzeczone 
poselstwo udało się w drogę przez Polskę, zkąd 
przybyli do Włodzimierza z księciem Wasylkiem, 
bratem księcia Daniela, gdzie doznało przychyl- 
nego przyjęcia. Również przy powrocie z Mon- 
golii w roku 1247 odszczególniono posłów apo- 
stolskiej stolicy. Jan Plano de Karpino w wzmian= 
kowanej relacji wspomina, że Kijowianie dowie- 
dziawszy się o ich przybyciu, wyszli naprzeciw 
nich z radością i witóli ich, jakby zwartwych- 
wstałych. Tak czyniono w całej Rusi, Polsce i 
Czechach. 

Książę Daniel i brat jego Wasylko, sprawi- 
li im wielką ucztę 1 zatrzymali przeciw ich wła- 
snej woli przez 8 dni, % Kebrym bo „czasie człon- 
kowie poselstwa konferowali z biskupami i in- 
nymi mężami o przyjęcie rzymskiego obrządku 


„przez Ruś. Ruscy mgżowie zgadzali się. ażeby 
papież został panem i ojcem, Kościół zaś rzym- 


ski nauczycielem i wysłałi w tej sprawie z nimi 
Swe listy i posłów do papieża. ed 
, D. 


*) Ciekawy opis tej podróży: „Relation de 
Mongols ou Taztares par le fróre Jean du Elan de 
Carpino“! zamieszczony w dziele „Recueil de Voys* 
ges et de memoires pub. par la societó de: Qteogra" 
phie, Paris 1839, str, 734—769. Wzmiankowana 
relację zamieścił w akrbomnia w połskiem tłómacze 
niu. M. Wiszniewski w „Bistocji iżaraiary poino. 
Tom IL, str. 308—433. 


= 


“pia i zarazem Wyraźnie zaznaczył, jakie w 
przyszłości wobec poło bnie nielojalnych demon- 
stracyj zajmie stanowisko. 

Prasa centralistyczna grozi trybunałem pań- 
stwowym, zapowiadając już teraz apodyktycznie, 
że ten trybunał zniesie rozporządzenie minister- 
jslne, rozwiązujące wymienione niemiecko-libe- 
ralne stowarzyszenie w Ried. 

i Co do mnie pozwolę sobie wątpić, że try- 
bunał państwowy posunie swą odwagę tak da- 
leko i że również przejdzie do obozu fakcyjnej 
opozycji. Byłoby to horrendum nawet i dia Au- 
strji nie do zniesienia. 

Dla nas ma rozwiązanie politycznego sto- 
warzyszenia. w Ried to znaczenie, że centrali- 
stom zaraz przy pierwszym kroku pośliznęła się 
noga. 

Równocześnie dewiaduję się, że rząd i w 
innym kierunku zdobył się na więcej energii i 
stanowczości, że zgodził się, żeby wniosek Zeit- 
kamera dotyczący zmiany ordynacji wyborczej dla 
większej posiadłości w Czechach, jeszcze w ciągu 
bieżącej sesji parlamentarnej załatwionym zo- 
stał, Wprawdzie zródła półurzędowe zaprze- 
czają temu, jednak jest to tylko manewr takty- 
czny, który w istocie rzeczy nic nie mówi. 

Podkomitet komisji edukacyjnej Izby panów 
obraduje i obraduje nad ustawą o czeskiej wsze- 
chnicy, jednak zawsze niema z tych obrad ża- 
dnego rezultatu. Rozprawy obracają się ciągle 
w kole zasadniezem. Leniwy przebieg tej spra- 
wy musi słusznie Czechów n No nieufnością 
do rządu. Czy to dobrze od a na położenie, 
pozwolę sobie o tem wątpić. 

Dowiaduję się, że jeden z posłów polskich 
do Rady państwa zamierza założyć stowarzy- 
szenie dla podniesienia oświaty ludu polskiego. 
Bliższe szczegóły podamy później a teraz tylko 
z pełnego serca zawołam: „Szczęść Boże!“ 


Ubiegły rok w Ziemiach 
PA: 


Ze wszystkich A polskich, w. ks. 
Poznańskie znajduje się w najcięższych i najbar- 
dziej opłakanych warunkach. Galicja może odde- 
chać swobodnie i otwarcie zajmować się gospo- 
darką społeczną i narodową, ziemie polskie pod 
panowaniem  moskiewskiem, choć pozbawione 
wszelkiej politycznej wolności, posiadając cywili- 
zacyjną wyższość ciemięzcami, zdołały o- 
przeć się moskwicyzmowi i znalazły dla siebie 
realny kieranek pracy — jedno Poznańskie zmu- 
szone jest walczyć zawzięcie o każdą piędź zie- 
mi, po którą sięga sturamienny polip germani- 
zmu. Walka ta na kresach z rozpanoszonem 
krzyżaetwem absorbuje wszystkie siły Poznań- 
czyków, to też nie może tam być mowy 0 ża: 
dnej pracy postępowej, tylko o utrz aniu status 
quo, o bronieniu tego, eo jeszeze do obrony po- 
zostało, o wiernem wytrwaniu przy narodowym 
sztandarze i o nieopuszczeniu go ani na chwilę. 
datwić 26 z tego założenia, nie możemy się 
dziwić, że kierunek działalności w w. ks. Po- 
znańskiem jest czysto konserwatywny — innym 
on być w danych warunkach nie może. W ka. 
Poznańskiem idzie nie o to, czyśmy coś zyskali, 
ale o to, czyśmy czege nie stracili. Mająe to na 
oku, bilans ubiegłego roku w ziemiach polskich 
pod se zr ię carów Wilhelma i Bismarka 
przedstawia się jak następuje : 

Ostatnie wybory do parlamentn niemieckie- 
go okazały w całej pełni naszą siłę narodową, 
a có więcej znaczny nawet postęp w tym kie- 
runku. Dotychczas mieliśmy w parlamencie 14 
osłów, obecnie mamy ich ośmnuastu! Jeżeli zwa- 
ay, że niemieckość w Poznańskiem rozporzą- 

dza całym aparatem rządowym, wpływami, ka- 
pitałami itd., to rezultat ten bezwarunkowo mu- 
simy nznać jako świetny. Kto w Poznańskiem 
oddaje swój głos na polskiego kandydata, ten 
bezwarunkowo musi być dobrym Polakiem, musi 
bowiem częstokroć poświęcać najbliższe swoje in- 
teresa, narażać los swój, stanowisko, byt nietyl- 
ko własny, ale i całej rodziny. U nas nie mają 
nawet pojęcia o tej presji, A Niemcy w Po- 
znańskiem wywierają na polskich wyborców — 
a mimo to wszystko nietyłk o nie upadliśmy, ale 
podnieśliśmy się na stanowisko, jakiego dotych- 
czas jeszcze nie zajmowaliśmy. 
.. Główną naszą siłą w Poznańskiem jest lud 
wiejski. Miasta prawie zupełnie są zniemczone, a 
w Samym Poznaniu prawie nie słychać języka 
polskiego, chyba na Chwaliszewie i w dzielnicach 
ubogich zamieszkanych przez biednych ludzi — 
właściciele większych posiadłości z małemi wy- 
jątkami trwonią majątki, a po miastach spoty- 
kać można mnóstwo obywateli, którzy ze staro- 
szlachecką rozrzntnością, a la Radziwiłł wyrzu- 
cają pieniądze, aby rzekomo Niemcom zaimpono- 
wać. Polskość w Poznańskiem opiera się na lu- 
dzie roboczym, i dlatego też zupełnie jest natu- 
ralną rzeczą, że patrjoci wszystkie swoje siły 
skoncentrowali w kierunku, aby ten lud podnieść 
i oświecić. To też nigdzie praca nad ludem nie 
wykazuje tak świetnych rezultatów, jak w Po- 


znańskiem. Kółka rolnicze zakładane ż zadziwia- 
jącą skrzętnością rozszerzają między ludem zdro- 
we pojęcia postępowego gospodarstwa, oświata 
wciska się wszędy, a co najgłówniejsza, w całem 
społeczeństwie mimo pozornych różnie przeko- 
nań panuje harmonia, która w danym razie po- 
zwala całej prowincji, jeżeli idzie o zasadnicze 
kwestje narodowe, wystąpić jako mą: jeden zgo- 
dnie a solidarnie. 

Jeżeli owa zamanifestowana przy wyborach 
w Poznańskiem siła, każe nam uchylić kornie 
czoła przed Wielkopolską bracią, to znowu pod 
innym względem zasługują oni na wyrzut nader 
ciężki. Powiedzieliśmy wyżej, że zmuszeni są oni 
do ciężkiej, a stanowczej walki o każdą piędź 
ziemi. Pod tym względem nie wytrwali oni na 
stanowisku — rok ubiegły wykazuje niebywałą 
dotychczas cyfrę morgów polskiej ziemi, „które 
przeszły w ręce wrogów. U nas nabycie wszel- 
kiego majątku przez Niemca nie przedstawia się 
wcale tak zatrważająco, bo możemy mieć pra- 
wie pewność, że ten Niemiec wkrótce stanie się 
Polakiem, a jeżeli nie on, to jego dzieci siłą na- 
turalnego ciążenia będą musiały złać się z lu- 
dnością polską. W Poznańskiem rzecz inna. Tam 
Niemiec pozostanie Niemcem, i uważając się za 
kulturtragera, będzie używał wszelkich wpływów, 
będzie nadużywał swego stanowiska w każdy 
możliwy sposób w celu zgermanizowania swego 
otoczenia. 

Wobec takich stosunków strata choćby je- 
dnego morga polskiej ziemi jest stratą niedającą 
pię tak łatwo powetować, a w roku ubiegłym z 
rąk polskich w posiadanie Niemców przeszło 
18,637 hekt., czyli około 70.000 morgów prnskich! 
W tym roku nabyli Polacy od Niemców 6.035 
hektarów — skoro jednak odciągniemy tę sumę 
nabytków polskich od strat, to okaże się, że 
straciliśmy 12.602 hektarów, czyli około 50.000 
morgów. Cyfra to zastraszająca, a napróżno pi- 
sma poznańskie usiłują wytłumaczyć to przesi- 
leniem finansowem, upadkiem kredytu, i wyraża- 
ją nadzieję, że dalej tak nie będzie! Dałby Bóg, 
aby tak było, nam się jednak zdaje, że nie w 
przesileniach finansowych, ale w naszej lekko- 
myślności szukać należy przyczyn tych smutnych | w 
rezultatów. Pozbędźmy się tej lekkomyślności, o 
graniczmy.się w naszych potrzebach, jeżeli Ło: 
niecznie potrzeba, a w przeciągu OCCSEY cza- 
su odzyskamy to, cośmy postradali ! 


Dziwolagi fiskalne w Galicji. 


v. 
Dlaczego we Lwowie sq tak drogie mieszkania ? 


W pewnem towarzystwie wywiązała się roz- 
mowa na temat teraźniejszej drożyzny. wszelkich 
produktów żywności i niezmiernego podrożenia 
mieszkań. 

— Coraz to więcej przybywa nowych do- 
mów, a ludność nie rośnie proporcjonalnie — 
rzekł jeden — nie mogę więc zrozumieć, dla- 
czego Lwów jest droższem miastem pod wzglę- 
dem -pomieszkań jak Wiedeń, nawet jak Paryż, 
z wyjątkiem może domów na bulwarach i w 
arystokratycznych częściach tego ostatniego 
miasta. 

— Nie dziwnego — rzekł drugi — o ile 

rośnie cena na zboże, o tyle rosną ceny czyn= 
szu, zagranica zjada nam chleb nasz i powoduje 
drożyznę. wszystkiego. 
Nie, moi panowie — zawołał trzeci — 
żaden z was nie jest na prawdziwej drodze.. Ja 
wiem i mogę przekonać was, Że wysoki czynsz 
pomieszkah we Lwowie jest spowodowany fiskal- 
nością podatkową, która zmusza właścicieli do- 
mów do ciągłego podwyższania czynszu Ta jest 
istotna przyczyna drożyzny, a nie inna. 

— Wybacz mi panie — rzekł gospodarz do- 
mu, prawnik. To eo pan mówi jest rzeczą nie- 
tylko nieprawdopodobną, ale nawet niemożliwą. 
Mam instrukcję do wymiaru domowo - czynszo- 
wych podatków z r. 1820. Otóż tu w §. 43, jak 
panowie widzicie, jest powiedziano : „Jeżeli po- 
wód nizkiego podania fasji czynszowej polega na 
tem, że właściciel domu ma zwyczaj żądać czyn- 
szil 'nizkiego, w takim wypadku żadne podwyż- 
szenie podania nastąpić nie może, chociażby by- 
ło pewnem, że właściciel mógłby nzyskać czynsz 
wyższy. * 

— A przecież tak jest. Ja wiem, że nawet 
w wypadkach, gdy właściciel nie chee zgodzić 
się na podwyższenie czynszu, urząd ma swoich 
lndzi, których posyła na komisję szacuukową, a 
ci oszącowują według otrzymanych wskazówek. 

— I to jest rzecz niemożliwa — zauważał 
prawnik. Oto $. 38. tejże instrukcji powiada, że 

„do takich komisyj lokalnych mają być delego- 
wane osoby rzetelne i rozsądne, a dochodzenie 
ma być przedsięwzięte w przytomności właści: 
ciela domu, lub jego pełnomocnika i przynajmniej 
dwóch właścicieli domów, z miejsca tego 
gdzie się budynek znajduje, a których 
władza wyznacza.* Więc widzi pan, że tylko są- 
siedzi mogą być sędziami w takich sprawach, a 
nie ludzie zkądbądź wzięci. Prawo przewidziało 


możliwość nadużyć ze strony urzędników finan- 
sowych, chcących się odznaczyć, i ograniczyło 
ich należycie. 

— Moi panowie — odrzekł poprzedni — co 
tn mówić o prawie, szczególnie w rzeczach po- 
datku! Prawo jest pisane dla tych, którzy z nie- 
go korzystać umieją lub mogą, a nie dla misera 
contribuena plebs, bo ten nie zna i znać nigdy 
nie: będzie tego prawa, które gospodarz prze- 
czytał. Wydano je, jak widzicie, w r. 1820, i 
dotychczas nikt nawet nie przetłumaczył na pol- 
ski język. Moi panowie wierzajcie mi, że wiado- 
mości prawne są potrzebne tylko dla arcykapłanów 
zbierających daninę, aby ładniej wyglądać mię- 
dzy paragrafami, a nie dla nędzy płacącej. Po- 
niewąż jednak ta sprawa nas interesuje, to czy 
nie lepiej będzie, jeżeli przekonacie się osobi- 
ście; ja wam wskażę kilkunastu właścicieli, wzy- 
wanych do urzędu podatkowego, który ich zmu- 
szał do podwyższenia czynszu; niech nasz pra- 
wnik, który najwięcej jest niedowierzającym, wy- 
bierze któregokolwiek z nich, może między 
nimi znajdzie znajomego, i zapyta, czy mówiłem 
prawdę. 

— Zgoda, zgoda! odrzekli wszyscy. Na 
przyszły tydzień panie gospodarzu zdasz nam 
relację o tem. 

Po tygodniu, prawie całe to towarzystwo ze- 
brało > się w innym domu na herbacie. 

No panie mecenasie, opowiedz nam co 
się dowiedziałeś, Nie prawda, że to były baśnie? 

— Nie zupełnie — odrzekł adwokat. Uda: 
łem się z początku do zarządcy domu wielkiego 
pana, który mi zakomunikował, iż rzeczywiście 
wołano go do urzędu, robiono wyrzuty, że bie- 
rze czynsz zbyt nizki od lokatorów, i wzywano 
go, aby podwyższył, a na uwagę, że fasja jest 
rzetelną, dano mu do zrozumienia, że urząd 
wątpi o tem. Przyciskany przez urząd, rządea 
udał się do adwokata zapytując co ma robić, a 
ten poradził mu odpowiedzieć pisemnie, „że po- 
nieważ zarządca i lokatorowie podpisami swemi 
potwierdzili podaną fasję, więc jeżeli urząd ma 
jaką wątpliwość, niech sprawę odda do sądu, 
zy nakaże złożyć przysięgę, a ta rozpędzi 

tpliwości urzędu podatkowego.“ Na tę odpo- 


- a ż wielkiego pana urząd zamilkł i dał pokój 


dalszym próbom. 

— Ma rację do pewnego stopnia nasz mi- 
zantrop — pomyślałem sobie — rzeczywiście u- 
rząd próbuje, czy się. nie uda podnieść czynszu, 
a razem z nim i podatków; można jednak obronić 
się przeciw temu. Jednak odwidziwszy drugiego 
właściciela, przekonałem się, że na tem urząd 
nie ogranicza się. 

Otóż ten drugi właściciel, starnszek, bardzo 
poważany w całej okolicy tej części miasta, w 
której mieszka, znając co to jest bieda i nędza 
ludzka, był zawsze niezmiernie względnym dla 
swoich lokatorów i nigdy im czynszu nie podno- 
sił, żył z nimi serdecznie, prawie u wszystkich 
chrzcił dzieci, pocieszał w nieszczęściu i dzielił 
się radością, jeżeli komu trafiło się co SZCZĘ- 
śliwegó. Lokatorowie, ponieważ dom stoi na 
przedmieściu, byli przeważnie ludzie biedni, lu- 
dzie ciężkiej pracy. Otóż ten staruszek otrzymał 
między innemi wezwanie, aby podwyższył CZYNSZ 
swoim lokatorom, a gdy się opierał, zagrożono 
mu, że przyszlą komisję, która oceni pomieszka- 
nia i podwyższy podatek, czy zechce czynsz pod- 
ńosić, czy nie. — Panie — rzekł staruszek — 


leż panie '2— rzekłem — arak Si jest 
prawo, które nić pozwala zmuszać właściciele do 
podwyższania czynszu, pan chyba nie wie o tem. 
A jeżeliby przysłano komisję, ta musi być zło- 
żona z sąsiadów, - więc osądzili by sprawę nale- 
życie. 

— Prawo! gdzie tam mój panie prawo! Po- 
trzeba procesować się, płacić adwokatom i cze- 
kać po pięć, po sześć lat odpowiedzi; bo niema 
urzędu żadnego, gdzieby sprawy szły więcej żół- 
wim krokiem, jak w urzędzie podatkowym. Pa 
wiek nmrze nim się doczeka sprawiedliwości. 
co do komisji... gdzieby tam sąsiedzi sądzili!.. do 
każdej komisji posyłają tego piekarza Niemca... 
Ja tam nikogo nie chcę posądzać, ale mimowoli 
przychodzą do głowy różne myśli, gdy się wi- 
dzi, że prawo mówi, iż do komisji mają być wy- 
brani dwaj właściciele z miejsca tego, gdzie się 
budynek znajduje, a tu ci przychodzi Niemczy- 
skc Bóg wie zkąd, i oblicza kieszeń twoją i two- 
ich lokatorów. Panie — dodał — ja miałem tyle 
a|zgryzoty z tym urzędem podatkowym, że powie- 
działem sobie: potrzeba skończyć... Mam tu do- 
mek w polu, dałem go szewcowi darmo, aby tyl- 
ko strzegł pola; kazano mi go fasjonować. * Po- 
dałem do fasji 4 złr, choć on mnie nic nie pła- 
ci. Urząd podwyższył na 8, i — płacę 8 złr. 
Niedawno kupiłem krówkę, bo mam rodzinę, i 
mleko potrzebne. Już nie wiem zkąd się urząd 
dowiedział i przysłał nakaz, abym płacił 12 złr. 
dochodowego za krowę. Posłałem syna. Idź, po- 
wiadam mu, powiedz, że krowa daje tylko ' tyle 
mleka, ile w domu potrzeba, i że nie można na- 
kładać tak wielkiego podatku. Syn poszedł, a 


tam w urzędzie się śmieją, i powiadają, że to o- 
myłka, bo potrzeba, abym płacił nie 12, ale 24 
złr. na rok, bo niby to krowa w rok może przy- 
nieść 300 złr. dochodu. I rzeczywiście podwyż- 
szyli jeszcze podatek, tak, że człowiek zamiast 
sprawiedliwości doznał tylko jeszcze większego 
smutku. Co do domu mego, żal mi go bardzo, żal 
moich lokatorów, -bo to byli wszyscy ludzie do- 
brzy, a teraz i oni płaczą, bo im zaraz czynsz 
podwyższono, ale cóż było robić ?... 

Pożegnałem zacnego starca i relata refero, 
a państwo wyciągnijcie sobie z tego jakie chce- 
cie wnioski, bo ja nie śmiem. 


Uniwersytet warszawski. 


Przegląd akademicki, organ młodzieży pol- 
skiej, wychodzący w Krakowie, donosi z War- 
szawy : 

W wszechnicy warszawskiej w bieżącym ro- 
ku akademickim zauważyć można niezwykle zna- 
czny wzrost liczby słuchaczy.. Alma mater nasza 
wznosi się, poważaieje liczebnie. Młodzież z Kró 
lestwa garnie się pod jej skrzydła, zapełnia jej 
andytorja, które przed kilku jeszcze laty niele- 
dwie stały pustkami. Dowodem tego fakt, iż w 
ciągu ostatnich czasów stosunek liczebny słucha- 
czy w wszechnicy naszej zmienił się znacznie. 
Przed czterema jeszcze laty uniwersytet war- 
szawski liczył zaledwie pięciuset studentów, dzi- 
siaj liczy ich prawie dwa razy tyle. Wydana nie 
dawno lista urzędowa określa liczbę ich na 1006. 

Różniea, jak widzimy, znaczna. Przyrost ten 
liczebny przybrał poważniejsze rozmiary dopiero 
w bieżącym roku akademickim. Dawniej liczba 
studentów zwiększała się, co prawda, z każdym 
rokiem, nięzbyt jednak znacznie, gdy tymczasem 
na początku bieżącego roku szkolnego do wsze- 
chnicy naszej zapisało się około czterechset no- 
wych stndentów. 

Fakt ten pocieszający wytłómaczyć można 
w ten sposób, że z powodu utrudnienia w osta- 
tnich czasach przystępu do „wyższych zakładów 
naukowych w Petersburgu i w Moskwie, zna- 
ezny procent młodzieży, kończącej gimnazja w 
Królestwie, który zabierały nam dawniej wsze- 
chnice petersburgska i moskiewska, na początku 
bieżącego roku akademickiego ujrzał się zmuszo- 
nym wstąpić w progi uniwersytetu naszego. 

Liczba studentów. dosięgła byłaby może bar- 
dziej jeszcze poważnych rozmiarów, gdyby roz- 
porządzenie rządowe nie było wzbroniło wstępu 
do uniwersytetu warszawskiego młodzieży, koń- 
czącej gimnazja na Litwie, Wołyniu i Podolu. 
Fakt dziwny, który nawet gazety moskiewskie 
opatrzyły w swoim czasie dość ciekawemi ko- 
mentarzami. 

Z pośród nowo wpisanych studentów naj- 
więcej stosunkowo zapisało się na wydział me- 
dycyny, mianowicie 175, dalej na wydział pra- 
wny 112, na wydział fizyko-matematyczny 70, i 
wreszcie najmniej na wydział filologiczny, hb 
zaledwie 13. 

Dane powyższe rzucają światło na stosunek 
liczebny między fakultetami. Najbardziej licznym 
jest więc wydział medyczny, posiada bowiem w 
bieżącym roku akademickim 509 słuchaczy, czyli 
przeszło połowę ogólnej liczby studentów wsze- 
chniey naszej; drugie miejsce zajmuje wydział 
prawny, liczy bowiem 289 słuchaczy ; dalej na- 
stępuje wydział fizyko-matematyczky 167, i wre- 
szcie filologiczny 41 słuchaczów. 

Oprócz tego na uniwersytet warszawski u- 
częszcza 39 wolnych słuchaczów i 146 tarma- 
ceutów ; Ci ostatni na specjalne wykłady. 

Co do wyznań największy procent. stanowią 
katolicy, których jest 718, dalej wyznania moj- 
zeszowego 159, prawosławnych 97, ewangelików 
29, unitów 2 i mahometanin 1. 

Z danych powyższych zauważyć można, iż 
procent słachaczów prawosławnych, napływają- 
cych do wszechnicy naszej z cesarstwa, w bie- 
żącym roku akademickim nie jest zbyt znacz- 
nym. Jest on 0 wiele mniejszym, niż był przed 
kilku jeszcze laty. Na zmniejszenie to wpłynęło 
A |rozporządzenie władzy, wydane na początku ze- 
szłego roku szkolnego, a zabraniające wstępo- 
wać na uniwersytet warszawski młodzieży pra- 
wosławnej, kończącej sześcioklasowe -seminarja 
duchowne w Moskwie. Przed wydaniem „10zpo- 
rządzenia powyższego, uniwersytet nasz miał wy- 
łączny przywilej otwierania gościnnie swych po- 
dwoi na przyjęcie wychowańców prawosławnych 
seminarjów duchownych, dla których zamkniętym 
był wstęp do wszystkich uniwersytetów moskiew- 
skich, i którzy co rok tiamnie garnęli się do 
naszego, tworząc w nim element obcy, napły- 
WoWy. 


Moskwa. 


W Taganrogu, jak już doniósł telegram, 
wykryte zostały nadzwyczajne milionowe kra- 
dzieże, popełniane przez długie lata przez urzę- 
dników miejscowej komory. Obecnie Odeskij Di- 
stok rodaje nastepujące o tejże komorze szeze- 


„|czyszczące, to jednak osłabienie wzmagało się 


ŻYCIA POETY. 


Napisał 
WŁADYSŁAW K. ZIELIŃSKI. 


(Ciąg dalszy.) 
XII. 


Rozprawy dotyczące herezji, zawartej w 
dziele "Victoria Dodane: „mimo usiłaych stari 
00. jezuitów, prowadzone w sądzie ducho- 
wnym dosyć powolnie, nareszcie ukończono i 
wyrok ferowano. Akta dotyczące tej sprawy 
wraz z wyrokiem skazującym, aby cały nakład 
dzieła „Victoria Deorum* przez kata był spalo- 
ny, samo dzieło jako wyklęte na indeksie pomie- 
szczone, a autor jego Sebastjan Klonowicz ko: 
heretyk, ekskomunikowany i z kościoła r ko- 
katolickiego wykluczony; — przesłano 
kowa, celem potwierdzenia wyroku przez pisk 
pa krakowskiego. 

Tymczasem Klonowiez, nigdy dotąd na zdro- 
wiu nie zapadający, nagle poczuł, że go siły o- 
puszczają i mimo że z pierwszą chwilą obja- 


z dniem każdym, tak, że w pierwszych dniach 


lipca, niemogąe już opuszczać łoża i czując się belskiego, . „ który 


coraz słabszym, wezwał Lwowczyka i Lichań- |Z 
skiego i po krótkiej z nimi naradzie, kazał się 
przenieść do szpitala św. Ducha, gdzie jako mie- 
szczanin lubelski, miał prawo być pomieszczony 
i na koszt miejski leczony, 

W jednem ze skrzydeł szpitalnych, od stro- 
ny ogrodu, w narożnej, dosyć obszernej izbie, 


`j znajdującej się na piętrze, Lichański, otaczając 


możliwą wygodą, pomieścił w oczach prawie ga- 
snącego Klłenowicza, przy łożu którego zasiadły 
we łzach tonąca córka i milcząca, blada i błę- 
dnym wzrokiem spoglądająca Agnieszka. Klono- 
wicz, nie doznawał wprawdzie żadnych fizy- 
cznych cierpień, lecz siły żywotne coraz bardziej 
go opuszczały i dr. Sierpowski, mimo usilnie do- 
kładnych starań aby poetę przyprowadzić do 
zdrowia,. oświadozył nareszcie tak Lichańskiemu 
jakoteż i moch db że dni żywota poety 
są już policzone i że w niedalekim czasie żestą- 
pi do grobu. 

Wiadomość ta z błyskawiczną szybkością 
rozbiegła się po mieście i przyjaciele oraz stron- 
nicy Klonowicza, pospieszyli stanąć u łoża umie- 
.rającego. Straszne to były chwile konania. 

Nim dąb stuletni, silny i zdrowy, nagle pod- 
cięty runie, to zaszumi, wstrząśnie keroną, w 
prawo i lewo zachwieje się i naraz z ERN 
straszliwym, druzgocząc wszystko, co na drodze 
upadku swego spotka, runie na ziemię, która 
długim jękiem opłacze skon tego króla lasów. 


wiających się cierpień i niepojętego dlań osła-| Tak i tu, dąb-poeta, był już podcięty, szumiał 


bienia, udał się po pomoc sławnego w onezas' w 
Lublinie lekarza, dr. Walentego Nierpowskieg 
który niemogąc zbadać przyczyny rożwijaj sj 
"się choroby, zalecił Klonowiczowi, aby pił lek. 


on, wstrząsał koroną, chwiał się i lada chwila 
runąć miał na całun grobowy, by spocząć snem 
wiecznym spokojnym | Lecz czyż z. śmiercią jego 
ki | pamięć o nim, tak jak pamięć 0 owym stułetnim 


dębie między ludźmi zaginie? Nie! — Pamięć dał od Liehańskiego aby wezwał kapelana szpi- 


ta, tego biednego rajcy lu- 
e życie przetrwał w walce 

losami i świątem, dla tego, że pizeszło dwa 
wieki wcześniej, poważył się mieć inne pojęcia 
i wyobrażenia jak otaczającego społeczeństwo, że 
on nie herbowny-mieszczanin, śmiał powiedzieć i 
twierdzić, iż: cnota jest prawdziw em 
szlachectwem, iż śmiał zedrzeć maskę z 
twarzy obłudników, — pamięć, mówię, tego męża 
zaginąć nie mogła i nie zaginęła, a choć dzieło 
jego Victoria Deorum , mocą wyroku sądu du- 
chownego, wyklęto, spalono i na indeksie po- 
mieszczono, to jednak w czasach późniejszych, — 
ten stronnie wydany wyrok cofnięto i inter- 
dyktem obłożone dzieło z indeksu wykreślono. 
Sądzę, że już tem samem, należnie uczczono 
pamięć poety, którego fanatyczne, i zawistne 
tłnmy współczesnych nie uczcić i uszanować 
lecz zgubić pragnęły i zgubiły. 

Agnieszka od czasu spełnienia zbrodniczego 
czynu — bojąc się własnego cienia, własnego 
głosu, milcząca, z błędnym wzrokiem utkwionym 
nieruchomie przed siebie, dla nieświadomych jej 
czynu, wzbudzała powszechne współubolewanie i 
żal, jej boleść też i rozpacz malująca się na obli- 
czu, tych có ją pierwej potępiali, teraz rozbro- 
iła i wszyscy starali się otoczyć ją niewysło- 
wionem ciepłem przyjaźni, usiłując umniejszyć 
jej boleści, AD się na widok powolnie 
gasnącego poety. 

Nareszcie zbliżył się ten dzień, w którym 
poeta miał zamknąć powieki na zawsze i w któ- 
rym duszą jego uwolniona z więzów cielesnych 
alecieć miała do stóp tronu Pana nad Pany ! 


tego poety męcze 


talnego, bo nim stanie przed majestatem Bo- 
żym, chciałby wpierw pojednać się z koścołem. 
Lichański ze skwapliwością pospieszył zadość 
uczynić życzeniu umierającego, lecz zarazem, 
pchnął na miasto, do Lwowczyka, Gizy, Lubo- 
melskiego i Chmielowskiego , wyrostka swego 
z zawiadomieniem 0 zbliżającej się Śmierci Klo- 
nowicza. 

Wiadomość ta, lotem błyskawicy: rozbiegła 
się po mieście i wnet też zbiegli się do szpi- 
tala przyjaciele, krewni i znajomi, oczekując 
chwili w której będą mogli ostatnim uściskiem 
pożegnać tego, który zwalczony przeciwnościa- 
mi — ZAD ludzką, za ideę niósł swe życie 
w ofierze! 

Do izby, zajmowanej przez. Klonowicza , 
który „chudy, mizerny, z zapadłemi oczyma i 
zmienioną do niepoznania twarzą, bezwładnie na 
łożu śmiertelnem spoczywał, wszedł powolnie 
kapelan szpitalny. — Był to ks. Adrjan Radzi- 
miński. Łagodnie uśmiechnięte oblicze ks. Adrja- 
na, ma widok Klonowicza nagle. spowaźniało i 
przybrało ostry wyraz. twarzy. — Poeta. ujrza- 
wszy przybyłego ożywił się cokolwiek i lekkim 
ruchem ręki przyzwał do łoża swego, przyby- 
łego spowiednika. 

— Laudetur Jesus Christus, ozwał się ksiądz 
Adrjan siadając na drewnianym stotku, stojącym 
tuż obok łóża. 

— In saecula saeculorum ! odparł Klonowicz |” 
drzącym głosem. 

— Czego pragniesz grzeszna duszo ? rzekł 
ks. Adrjan, pochylając się nad Klonowiczem, czy 
chcesz jeszcze w ostatniej chwili bluźnić, tak 


Rankiem dnia 29. sierpnia, a był to dzień |jak w ciągu całego Życia bluźniłeś ? 


pochmurny, tak jak całe życie poety, Klonowicz | - 


czując, że koniec żywota jego się zbliża, zażą- 


— Żądam w imię Zbawiciela, odparł Klono-| 
wicz; . pociechy i ostatniej spowiedzi ! | 


„Komora w Taganrogu przynosiła skarbowi 
rocznie 1,200.000 rs. w złocie. Wedłag oblicze- 
nia jednak osób obeznanych dobrze z handlem 
przywozowym, dochód przeciętny winien sięgać 
sumy 3,000.000 rs. rocznie. Oszustwo praktyko- 
wało się oddawna, uczestniczyło w niem bardzo 
wielu urzędników, jeżeli nie cała komora. 

„Zdarzało się nieraz, że caluteńki okręt na- 
ładowany towarem, wpływał do portu nie opła- 
ciwszy szeląga skarbowi, bo w księgach komory 
zaznaczono : „okręt naładowany balastem,“ a ad- 
notacja taka, rozumie się, następowała w skntek 
wysokiej kontrybucji zapłaconej przez właścicie- 
la towaru na rzecz uprzejmych ke 25 ko- 
mory, którzy ze swej strony znowuż byli w wy- 
bornem porozumieniu z kupcami miejscowymi. 
Skutkiem takiej wzajemnej solidarności praktyki 
podobne mogłyby trwać jeszcze bardzo długo, 
ale doszły pogłoski o nich do ministerjum. Usta- 
nowiono więc natychmiast specjalną komisję z 
przedstawicielami ministerjów skarbu i spraw 
wewnętrznych, pod przewodnictwem dyrektora 
komory w Radziwiłłowie pogranicznym. Komisja 
rzeczona celem utajenia celu podążyła różnemi 
drogami przez Moskwę, przez Charków, przez 
Odessę i nagle zjawiła się in gremio w Tagan- 
rogu. A zjawiła się tak niespodzianie; i tak zrę- 
cznie, że w.kilka chwil po przybyciu zdybała 
już okret, z którego wyłaąadowywano właśnie to- 
wary nazwane w księgach komory „balastem“ 


Kronika miejscowa 1 zamiejscowa, 


Dnia 4. stycznia. 


* Termometr wskazuje najniższą temperaturę 
ranem 8 stopni — w południe dochodzi do rera. 
Pogoda przy wietrze południowym trwa ciągle. 

" Ankieta przemysłowa ma być ponownie zwo- 
łaną na 15. b. m. ; zdaje się, że Wydział krajowy 
zażąda opinii co do nżycia przezzaczonej na cele 
przemysłowe kwoty 6000 złr. przez sejm zawoto- 
wanej. Korespondent Czasu czyni z tego powodu 
uwagę, że ankieta może reflektować i na Bank kra- 
jory. A kiedy go jeszcze nie ma, a kredyt w nim 
dła przemysłowców nie może być tańszym jak w 


ma 


Banku austro-węgierskim. 


* Wydział krajowy zawotował datek w sumie 
2.000 złr. na rzecz ofiar katastrofy warszawskiej. 
Kwota ta została już wysłaną dó Warszawy. 


* dzraelicka gmina wyznaniowa lwowska na 


wczorajszem zebraniu zawotowała jednomyślnie na 
wniosek przełożonego zboru dr. Emila Byka, kwotę 
200 złr. na rzecz ofiar katastrofy warszawskiej, 
kierując się głównie motywem, ża chodzi o wspar- 
cie współwyznawców. 

* Messager de Vienne. P. Bronisław Wołow- 
ski, redaktor wychodzącego we Wiedniu Messager 
de” Vienne, wydał wczoraj drugi naklad nadzwy- 
czajnego numeru, z którego dochód — jak już do- 
nosiliśmy, przeznaczony jest także na rzecz ofiar 
warszawskiej katastrofy. Drugi nakład jest wię- 
kszym od pierwszego i wzbogacony pięknym szki- 
eom pióra pani Julietty Lambert (Madame Edmond 
Adam) pod tytułem „Portici“, 

* Burmistrz miasta Stryja wysłał de prezy- 
denta miasta Warszawy następujący telegram : 

„Imieniem reprezentacji miasta Stryja, wyra- 
żam głębokie współezncie z powodu nieszczęśliwych 
wypadków, które w tych dniach zaszły w Warsza- 


wie i smutkiem napełniły serca wszystkich miesz- 
kańców naszego miasta, 


Dr. Fruchiman, burmistrz. 
* ,Ośwlata.* Wydział Towarzystwa oświaty 
ludowej dla m. Lwowa i okolicy ukonstytnowawszy 
się, wybrał wiceprezesem p. T, Merunowicza, skar- 


bnikiem p. Fr. Diilla, sekretarzem p. J. Zimer- 
mana. 
Prezes p. dr. Ludwik Kubala, załatwiający 


wszystkie sprawy Towarzystwa, mieszka przy ulicy 
Kleina 1. 4. 

= Odezyty dla kobiet. W sobotę 17. grudnia 
odbył się trzeci odczyt dła kobiet. Szanowny pre- 
legent p. dr. Franciszek Kamieński mówił „o droż- 
dżach i drożdżenia*. Podawszy pojęcie komórki, 
jako podstawy istnienia i rozwoju: roślin i zwierząt, 
przeszedł do określenia istoty drożdży i ieh gna- 
czenia w przyrodzie, i roztoczył historyczny roz- 
wój badań nad tym przedmiotem. Szanowny prele- 
gent objaśniał swój wykład licznemi ekaperymenta- 
mi. — Następny odczyt odbędzie się w sobotę 7. 
stycznia o godzinie 5. Mówić będzie p. dr. Tadensz 
Zaliński „o znaczeniu hbygieny w wychowaniu do- 
mowem i szkolnem. 

* Odczyt. W niedzielę 8. stycznia o godz. Btej 
po południu będzie miał odczyt w sali ratuszowej 
p. Klemens Kantecki, na dochód ubogich rodzin, 
wspieranych przez Towarzystwo św. Wincentego 
a Paulo. Odezyt ten pod tytułem „Bieda teatralna 
w Polsce'* jest nader zajmującej treści, i jak mamy 
nadzieję zgromadzi liczne groRo słachaczy. 

*  $ynod ormiański. Niebawem zjedzie się do 
Lwowa duchowieństwo ormiańskie całej archidjece- 
zji — jeżeli się nie aa eta fah upe vats o S GA AE to obecnie mamy w Ga- 
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— Kościół święty, rzekł ks. Adrjan, korzą- 
cym się grzesznikom, ani jednej ani ugiej nie 
odmiawia, jeżeli pragnący pojednania się z ko- 
ściołem Świętym, czyni to ze skruchą, pokotą i 
szczerym żalem za popełnione zdrożności i wy- 
stępki, któremi Boga i sługi „Jego obraził, 

— Wielebny ojcze, żądając i pragnąc poje- 
dnania się z Bogiem, tem samem uczuwam się 
być grzesznym i występnym przeciw Panu nad 
Pany, mówił Klonowicz — i chcę ukorzyć się 
przed Nim i przebłagać Go, nim stanę przed 
R najsprawiedliwszym i najłaskawszym Sę- 

zią 

— Czyż sądzisz grzeszniku, zawołał ksiądz 
Adrjan, że bez odwołania, bez odprzysiężenia 
tych wszystkich herezji i zdrożności, bez wyrze- 
czenia się czarta i wspólnietwa z nim, kościół 
święty przyjnkie ` cię ña: swé łono i da ci swa 
błogosławieństwo ? O! Nie! Nie, kościół cię wy- 
klął, potępił! i kościół nie może zezwalać na to 


aby zatwardziały grzesznik i bluźnierea, bez do- 


usł ot zadość uczynienia wracał na jego 
ono ; 

— Ja też pragnę, odrzekł Klonowicz, 
nić wszystko to, co posłużyć może do zbawienia 
mej duszy, a co kościół święty uczynić każe. 

A więc grzeszniku, ukorz się i 
twe winy, nim staniesz na sądzie Pana w 
ny ! i czyniąc znak krzyża świętego nad kona 
jącym, ksiądz Adrjan zaczął odmawiać mođlitw 
„Misereatur omnipotente Deo*, którą gd koń. 
czył, pochylił się jeszcze bardziej ku Kionowi- 
cgzowi, który z całą skruchą spowiedź powazech- 
ną rozpoczął. 


czy- 
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- leji i na Bakawinie tylko 15 duchownych obrządku 


ormiańskiego — i to celem wyboru nowego arcybi- 
skupa. Kapituła otrzymała już reskrypt cesarski, 
wzywający ją do tego aktu; a stosownie do nada- 
nych sobie przywilei ma cała dnchowieństwo or- 
miańskie udział w wyborze. Wybór odbywa się w 
przytomności delegatów kapituł obrządku łacińskie- 
go I ruskiego, oraz komisarza rządowego — poczem 
ułożene terno przedkładane bywa cesarzowi. Podo- 
bno największe widoki ma ks. proboszez Isakowicz 
ze Ntanisławowa, sławny kaznodzieja, którego ka- 
zania znane są duchowieństwu polskiemu. (Kur. poz ) 

* Z muzyki. Pan J. Helmesberger znakomity 
skrzypek, kapelmistrz kapeli nadwornej, dyrektor 
konserwatorjnm i Towarzystwa muzycznego wie- 


„ deńskiego, założyciel słynnego smyczkowego kwar- 


tetu, który jak wiadomo o wiele przewyższa kwar- 
tet florentyński, przybędzie w miesiącn lutym dla 
dania koncertu w sali domn Narodnego. Bliższe 
szczegóły podamy później, teraz nadmieniamy, że 
zamówienia na bilety przyjmuje księgarnia pp. Gu- 
brynowicza i Schmidta. 

* „Słowo“. Niejaki p. Andrzej Iwanow, zwra- 
ca się ku moskiewskiemu ogółowi w Kijewlaninie 
z życzeniem, aby tenże ogół koniecznie podtrzy: 
mywsł lwowskie Słowo, 

Stowo — mówi p. Iwanow, — zasługuje na 
pełną zachętę i podtrzymywanie, a interesa jego 


| woale nieświetrie idą. Przedstawia ono dia nas pe- 


wna wagę, jako organ moskiewskich ludzi za gra- 
nicą, padający w niemocy, a w walee za moskiew- 
ską mową, za moskiewskie imię, za moskiawskie 
interesa. i 
„Materjalne i moralne poparcie takiego orga- 
nu, winno być uważane za obowiązek moralny ze 
strony moskięwskieh łndzi w Moskwie, zwłaszcza 
w południowej, Cena 'ego prenumeracyjna wynosi 
nie wiele, bo 12 reń kich rocznie; prenumeratę 
zyjmują kantory pocztowe. A tymczasem galicyj- 
kie Słowo bardzo mało u nas jest rozpowszech- 
Mone; nawet. po bibliotekach i czytelniach mało 
gazie je prenumerują...“ 
© Jako jeden ze środków poparcia, proponuje p. 
Iwanow, aby Słowo zostało zwolnione zupełnie od 
 senzury, która sprowadza znaczna zwłokę w do- 
starczanin go prenumeratoron, 
> Tym sposobem, powiada, będzie można je o- 
trzymywać bezpośrednio ze Lwowa i prędzej od 
Wszystkich innych gazet zagranicznych, co będzie 
niemałą dla ewentnainych tego pisma czytelników 
zachętą, 
 * Walka byków na lodzie. Z Towarzystwa ły- 
kwiarzy donoszą, że w niedzielę dnia 8. stycznia 
i b., odbędą się, przy dwóch kapelach wojsko: 
wych zapowiedziane igrzyska, przedstawiające „wal- 
"byków na lodzie.* Wdzięczne stroje hiszpańskie 
oibijać będą przedziwnie od tła obrazu, oświetlo- 
mego a giorno za pomocą dwóch słońc elektrycz- 
nych; rozliczne zaś inne światła, ognie sztnezne, 
i bengalskie płomienie przyczynią się niewątpliwie 
do świetności całego przedstawienia, na które, jak 
to widzimy złożyło się tyle dodatnich i potężnych 
czynników, 
Ceny miejsc, z powodn znacznych bardzo ko- 
sztów, zostały cokolwiek podwyższone, Zamówienia 
na numerowane krzesła w lożach i na tarasie, przyj- 
©mmje księgarnia p. F. H. Richtera. Początek festy- 
a o godz. 4 
4% Nagrody dla słng. Czternaste z' k.lei coro- 
egne rozdanie nagród z fundacji galłsyjskiej kasy 
oszczędności dla zasłużonych domowych słng mie- 
©zkańców miasta Lwowa, odbyło się w dzień No- 
dogo roku w zwykły sposób w sali posiedze”. dy- 
„rekcji kasy oszczędności, w obecności zastępcy pre- 
ges. Towarzystwa r. Włodsimierza Russockiego, 
Ztóry w stosownej przemowie podniósł użyteczność 
A doniosłość fnndacji, a w końcu ofiarował kwotę 
-5200 złr, na zasilenie kapitału żelaznego fundacji. 
„Ozłonek wydziału Towarzystwa, bar. August Roma- 
brkan ofiarował kwotę 100 złr. na powyższy cel. 
= Na'30 sług współnbiegających się otrzymało 
nagrody 26, w łącznej kwocie 480 złr. przedstawia- 
jącej odsetki kapitału żelaznego fundacji .za r. 1881. 

Obdarzeni zostali nagrodami: na 25 złr, Ana- 
stazłja Koszyk, —— po 20 złr. Marja Muszyńska, 
Marja Kalba, Katarzyna Bachłay, Anna Moskwiak, 
Marcin Mazur i Marja Chaszczyńska, — po 15 złr. 
-Anastazja Niedźwiedź, Salomea Winkler, Bazyli 
Twaszko, Marjanna Łuć, Jau Kwasik, Anastazja 
Zagórska, Tekla Naszczak, Marja Beniuch, Antoni- 

mą Apmer, Wiktorja Zyner, Filip Chabło, Auna 
gańczuk, Marja Olewkiewicz, Walenty Kalinowski, 
Marjanna. Czernik , Ludwika Macijewicz, Helena 
iwiązaluk, Anastazja Kowalska i Marja Sołtys. 

= * Zmarll w tych dniach we Lwowie: Napoleon 
ds Zięmblice Bogusz, urzędnik sądu krajowego, w 
6 rokn życia, Zmarły zyskał dla prawości cha- 
rakteru i wielkiego taktu powszechny szacunek. — 


' Franeiszek Ziętarski oficer wojsk polskich z 1831 


roku, przeżywszy lat 76, zmarł w dobrach swoich 
"Btefkowej w Sanockiem dnia 2. stycznia 1882. 


| i '-* Wystawa robót kobiecych I wyrobów tka- 
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- Renty austr. w bank. 5 pre. 


_ekich przemysłu domowego w ratuszu II. piętro, 2. 
schody; otwarta codziennie od 9 godz. rano do 4. 
z poludnia. Wstęp w poniedziałek, wtorek, środę i 
piątek po 20 -ct w' niedzięlę, czwartek i sobotę 
Ł0: et. od osoby. 

* Muzeum zakładu im. Ossolińskich codziennie od 

godz. DB. do 1, 
>" Muzenm hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 

jotwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 3. go- 

dziny popołud., we święta i niedziele od 10, do 1. 
„godziny. 


ES Jutro: Św. Telesfora. — Jewhenyi M. 
"s Wiadomości policyjne z dnia 3go b. m.: 
-Pani $, 


T plaea] ada. 
znia elr. W. 8. 


“ Powszechny "dług pań- 
| Stwa (za 100 złr.) 


o 200 zł. 
600 złr. - 
p wsrobrze 5 y, 


Ie5tpo 250 zł.w.a. 4 pr. 
» 500 nnn 5a 


„| 78 30] 78 45 Verkehrsbank 
złr. w. a. . 
Akcje 


- |Albrechta po 200 złe. ="; 
AJfóldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety — „ 200 » 
Ferdynanda północnej po 100 

żę 


gierska renta złota 6 pr. po b 
00 złr. w. a. . ; 
Węgierska poż. kol. 
5-procentowa . i 
Fęgierska po*. po 100 złr. 
eckąa.pożycz..ko]. po £%, fr. 


po 120 zł |, 
122:50]122 8 
«Akcje bankowe. i 
str. po 200 i120 zł. [145 75}146 25|Tramwa 
d. Act, Ges. 200 zt. 277 501275 50 Wągiersk: 
redytowy dla handlu | ` o 200 złr. 
sły . . « 4 . 
d wypier. 200 złr. 
kont. niższo-anstr. 


S. z pomiesz. 1. 26 ul. Zat- j 


Galicyjski bank, hipoteczny I 
Banku aust.-węgierskiego p 
71 80] 77 45 Unionsbank po 100 złr. 


Wiedeński Bankverein po 100 


Siidhahn po 200 zł. sr. . 
wied. po 150 zł. 
0-galicyjski (Łupk. 


Węgier. zachodn. (Westb.) po 
200 z!r. Wa. e © o + 


kiewska poduszkę z poszewką w czerwone paski i|two. Bizony, który dał oficerowi słowo, nie stawił 


mosiężny moździerz wart. 10 zł, 

Straż pol. aresztowała Franciszkę B. wraz ze 
skradzionemi panu M. M. rzeczami, Aunę B. po do- 
konanej kradzieży pokojowej, a znane ukrywaczki 
Marję Cienką i Marję F. wraz z rzeczami skra- 
dzionemi. 

Pan O. zgubił w drodze z Domu narodnego 
ulicą Krakowską złotą szpilkę. 


że 


* * 


* Książe Józef Poniatowski. Na zakończenie 


starego roku i rozpoczęcie Nowego, dyrek. teatru 
krakow. postarała się o obraz z życia jednego z ulubio- 
nych bohaterów narodowych, co jej się chwali, 
gdyż przedstawienie utworu, choćby nieodpowiada- 
jącego ściśle warunkom sztuki dramatycznej i wy- 
maganiom znawców, ale podnoszącego uezucie pa- 
trjotyczne i wznioślejsze ustępy dziejowe, dzisiaj na 
wszystkie strony przez nową szkołę historyczną ni- 
cowane, — jest nie małą zasłngą. Z tego też punk- 
tn pisze Qaz. Krak, zapatrujemy się na szereg lu- 
źnych obrazów powiązanych imieniem księcia Po- 
niatowskiego. Autor zrzekł się zupełnie samojstno- 
ści i oryginalności, a tyłko wyszperał troskliwie z 
życia ks. Józefa to, coby się przydać mogło do 
ułożenia widowiska, a nie cofnął się nawet przed 
wypisaniem niektórych gotowych ustępów, jak np. 
w odpowiedzi panny Zakruckiej (Burzymowskiej 
z powieści Kraszewskiego „Pod Blachą* (Tom III. 
str. 21), czego mu znów za złe brać nie można, 
gdyż lepiej wziąść coś gotowego (jak np. w Kościn: 
szce Opowiadanie Dirnika lub Pieśń o Głowackim) 
niż coś swojego a gorszego wykoncypować. Nie 
mało też miał trudności w wyniesieniu swego bo- 
hatera do takiej wyżyny jak ta, na której naród 
umieścił Kościnszkę, gdyż pomimo bohaterstwa, ksią- 
że Józef postępowaniem hnlaszczem na grobie oj- 
czyzny, za rządów pruskich w Warszawie, rzneił 
skazę na swoje imię, którą dopiero pod Raszynem, 
kampanią z 1809 i 1812 rokn i zgonem pod Lip- 
skiem zatarł, Usiłują to niektórzy (a za nimi i 
antor) tłumaczyć potrzebę maskowania się przed 
podejrzliwemi Prnsał ni, lecz maska 13 lat trwa- 
ła, a orgie Jabłonny demoralizacja piynąca pełną 
rzeką z pod Blachy ua Warszawę, nie dadzą się 
niczem usprawiedliwić. Książe był dziecięciem epo- 
ki, otoczony próźniaczą emigracją francuską i prze- 
gniłą a zfrancuzjałą ówczesną częścią arystokra- 
cji, szalał też z drugimi wówczas, gdy jego współ- 
towarzysze broni przelewali krew pod „Civitta Ca: 
stellana, Hohenlinden, Novi, Saragossą i Samosierra,* 

To wszystko trzeba było zatrzeć w obraza h 
i autor też dołożył starań, aby się z trudnego za- 
dania wywiązać. O sceny ludowe dobre trudno też 
było, bo książe był żołnierzem i z ludem nie sty- 
kał się blisko. Mimo to wszystko, udało się złożyć 
sympatyczny obraz zwłaszcza dla widzów niedziel- 
nych, którzy nie mogą się wdawać w roztrząsania 
dziejowe. Zarzucilibyśmy tylko zbytnią rozwlekłość, 
bo zawiele obrazów, co wreszcie widzów nuży. Da- 
mas podobnież ułożył „Cztery epoki z życia Napo- 
leona* i w tem znać mistrza, że ich nie utworzył 
dwudziestn, na coby materjału starczyło. Dalej zby- 
teczne szafowanie osobą księcia, którą należało tyl- 
ko w stanowczy.h wyprowadzać chwilach, jak np. 
w zupełnie niepotrzebnym, a tak żywcem przypo- 
minającym zdobycie baterji pod Racławicami, obra- 
zie zdobycie Smoleńska, gdzie książe (ułan) wpada 
między piechurów i bije się na szable z jakimś 
moskiewskim oficerem, Nie podnosi to bohatera, a 
daje mu sytuacje Króla*Heroda. Wesele. krakow- 
skie w Zelechowie, także jest zbyteczne, a zbyt 
długie. Drugi obraz jeden z lepszych, i ósmy naj- 
lepszy, mają zakrój komedji i dramatu; ostatni 
(zgon księcia) najsłabszy. Przemówienie do indu 
na Florjańskiej ulicy niepotrzoviie wprowadzone, 
bo zupełnie podobne do przemówienia w Kośvinszce, 
czego unikać należało, a wprowadzenie szewczyka 
niesmaczne. Niesmacznem też jest troskliwe wyszu- 
kiwanie osób i sposobności do wypowiedzenia po- 
chlebstw kołom arystokratycznym. Wogóle jednak 
utwór ten jako niedzielny, ludowy i patcjotyczny, 
bez pretensji pisany, może mieć powodzenie, zwła- 
szcza że go podnosi wielce wystawa, świetność n- 
biorów, które dyrekcja bardzo starannie urządziła, 
tak iż pod tym względem najmniejszego zarzutu 
zrobić nie można, 

Fatalaą jest tylko muzyka — muzyka niżej 
wszelkiej krytyki — niemająca  próez oberka nie 
narodowego ani ludowego, a pełno reminiscencyj z 
operetek, nawet jakiś zabłąkany urywek z Proro- 
ka — muzyka pozująca na styl operowy, tak že 
chłopi w kontr-takt śpiewają — tak licho napisana, 
że nawet elektryzujący marsz „Marsz Dąbrowski!“ 
przy którego śpiewie legiony z Hiszpanii wracają, 
nie zdołał na drugiem przedstawieniu wywołać 
brawa, 


* = 


— Brody 30. grudnia 1881. Dziś ukonstytno- 
wała nowa się Rada powiatowa brodzka, przyczem zo- 
stali wybranymi pp. Oktaw Sala właściciel dóbr 
w Wysocknu, Prezesem Rady powiatowej, Włady- 
sław Gniewosz wł, dóbr. w Kontach, Zastępcą Pre- 
zesa, Do wydziału zaś pp: Alfred Hansner, X. Jan 
Sirko, Artur Schnell, Emanuel hr, Borkowski, dr. 
W. Ornstein, 


Bohaterowie. Pewien oficer węgierski ka- 
zał swoim żołnierzom podczas ćwiczeń wojskowych 
pod Miszkolcem obić staruszka Bizony'ego za to, 
że wszedł w sprzeczkę o zniszczenie siana. Star 
rzec znieważony i obity udał się do komendanta 
ze skargą. „Oficerowie nakłonili kolegę aby prosił 
starca 0 przębaczenie, Dzielny bohater ukląkł 


przed znieważonym i wyjednał przyrzeczenie, że | pracowanie instrukcji wykonawczej. 


rzecz zostanie zapomnianą. Tymczasem dowiedziała 
È rozpoczęto šlodz- 


się o tem cesarska kancelarja 
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Listy zastawne 
(za 100 złr.) 
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|Jakób Krzysztatowicz, którego t9 


300 zł. 5 pro, 6r. w. 8. . „[-9 


się do sądu i — odebrał sobie życie, Śledztwo 
jest w toku. Bizony, zamożny gospodarz był nie» 
gdyś żołnierzem, i pozostawił syna, który jest o- 
beenie jednorocznym ochotnikiem. 


Fałszerze banknotów w Wiedniu. Przed 
trzema tygodniami dziewczynka 1ó-letnia chciała 
zmienić w pewnym sklepiku na Breitensee w Wie- 
dniu guldena, kupując za kilka centów cukru i ka- 
wy. Gulden, wpadający w kolor mocno ciemny, nie 
został przyjęty, a dziewczynka pozostawiając towa- 
ry odeszła z podejrzanym guldenem. Handlarz do- 
niósł o tem policji Rozpoczęto poszukiwania i zna- 
leziono dziewczynkę u rodziców, Juliusza i Doroty 
Sederl. W mieszkaniu Juliusza, który był bez za- 
trudnienia, znaleziono prasę litograficzną, rozmaite 
chemikalia, na jednej z płyt litograficznych rysnnek 
guldena, nadto 12 sztuk papieru w formacie gulde- 
nowym, opatrzonych znakami wodnemi: „1. S. T. 
N.* Wszystko to zabrano, Sederl, który właściwie 
nazywa się Rosenberg, był ekonomem i leśniczym. 
W Wiedniu założył sobie atelier do wyrabianla bi- 
letów wizytowych itp. i dopiero niedawno, znajda- 
jąc się w najokropniejszej nędzy, postanowił podra- 
biać banknoty. W tym celu nsiłował prawdziwy 
banknot guldenowy przenieść na płytę. Niendało mu 
się, ponieważ banknot którego użył mimo że był 
zupełnie nowym, nie posiadał zupełnie czystego ry- 
sunku. Ten banknot dał córce przybranej do zmie- 
niania, i jakkolwiek więc guiden ten był antenty- 
czny, jednakowoż w skutek poczernienia prepara- 
tem chemicznym zwrócił na się uwagę i wskazał 
fatłszerza in spe, Przyaresztowano Rosenberga ije- 


m 


go żonę, a Marję Klauder przybraną ich córkę od- 


dano krewnym. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Losy krakowskie. W 26 ciągnienin poży- 
ezki loteryjnej m. Krakowa, odbytej w d. 2. b. 
m. główne wygrane padły na następujące nu- 
mera: nr. 73032 wygrał 25.000 zł.; nr. 57169 
wygrał 2.000 zł.; nra. 32322, 37570, 54817, 
60249 i 73579 wygrały po 600 zł. 


Losy kredytowe. W odbytem d. 2. b. m. 
ciągnieniu pożyczki z roku 1858 wylosowano 
następujące serje: 2692, 2126, 283, 564, 422, 
1270, #40, 179, 2765, 1083, 2624, 755, 1077, 
2125, 401, 4104, 1796, 1457, 3120. 

Główniejsze wygrane: ser. 2624 nr. 39 wy* 
grał 150000 złr.; ser. 422 nr. 45 30000 złr.; ser. 
179 nr. 78, 15000 zdr; 1457 nr. 57 i ser. 1270 
nr. 7 po 5000 złr.; ser. 1796 nr. 66 i ser. 2125 
nr. 7 po 2000 złr.; ser. 1083 nr. 84 i ser. 1077 
nr. 93 po 1500 złr., ser. 1796 nr. 97; ser. 1077 
nr. 8; ser. 1796 nr. 46 i ser. 2692 nr. 44 po 
1000 złr. 

Wiedeń, d. 2. stycznia. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 381, 
węgierskich 1170, niemieckich 708,  kontumacyj- 
nych zameldowano na środę 57 razem 2316 
sztnk wołów. 

Płacono galic. 53 do 55 i 57 złw. 

Węgierskie 52 do 56 i 58 złr, 

Osobliwe 59 do 61 złr. 

Niemieckie 53 — 59 złr. 

Targ był ożywiony. Wszystko sprzedano. 

Zwracamy uwagę szanownej Publiczności, że po- 
jawiająca się od niejakiego czasn firma „A. Krzy- 
aztofowicz i Spółka“ domu komisowego dla sprze- 
daży wołów na targn wiedeńskim z adresem „Caffe 
Stirbóck*, nie ma nie wspólnego z znaną od lat 
kilkudziesięciu pod tym adresem Caffe Stirbdck, firmą 
domu -po zgonie 
świętej pamięci, jako dawniej jego spólnicy jesteśmy 
jedynymi reprezentantami, i 

(W. Amirowicz & K. Schele. 

Lwów dnia 3. stycznia. (Sprawozdanie 
lwowskiej Izby kupieckiej.) Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości : 

Pszenica czerwona od 10-30 do 10'60 zł., biała 
od 10*— do 1030 zł, żółta od 9 70 do 10— zł., je» 
sienna od —— do — — zł. — Zyto od 7*— do 
7:40 zł, nowe od —— do —'— zł. — Jęczmień 
browarowy od 6 25 do 6*60 zł., pastewny od 5:50 
do 6'80zł., jesienny od —— do —— zł i 
od 5— do 550 zł. — Groch do gotowania od 
7:50 do 850 zł., pastewny od 550 do 6— zł, 
nowy od —— do —— zł, — Wyka od 6-— do 
6:20 zł.j — Bób od8:50 do 8*— zł. — Kuku- 
rudza stara od 670 do 7*— zł, nowa od 6— 
do 6°20. zł. — Rzepak zimowy od 12-— do 1250 
zł., rzepak letni od 10°79 do il — zł, — Lnianka 


jod 1070 do 11-— zł. — Nasienie lniane od 11--— 


do 11:70 zł. Nasienie konopne od —— do —— 
zł. — Koniczyna od 45'— do 55— zł, — Kmi- 
nek od —— do —— zł. — Anyż od —=* do 
—— A. — Anyż płaski od 30— do 81-— zł. 
Spirytus za 10.000 litrów procent: 
Gotowy od 2975 do —— zł. 
Usposobienie: Niezmienne, — Hreczka 
od FF do 7:25 zł. — Bób dłngi od —'— do 
Waluta: Marok —.— — Rubel 1.23,, — 
Napoleondor 9,42"/, 


Talograny Gaz. Nar. i ostat. wiadomości. 


Nareszcie otrzymała sankcję ustawa o znie- 
gieniu prawa propinacji w mieście Liwowie. Pa- 
blikację tej ustawy jednak poprzedzić = wy* 

ięc je- 
Szcze jedna zwłoka. z 


Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 

300 zt. 5 pre. sr. w. a.. 
Rudolfa po 300 zł. w.a. 5 pr. 

118 752119 257 srebr. w. a. . . . . . 
100-40]100 70] Rudolfa em. 1869 
46 25] 96 75] 5 pre. Br. w. a. ^. o. 
101 25]101 45] Rudolfa em. 1872 po 300zł. 

101 75J102 25] 6 pre. sr. w. . . . 
104 50] Siedmięgrodzkiej za 200 złr. 

101 25]101 E5] 6 prei. . . . . . 


po. 300 zł. 


Papiery loteryjne 
(sztuka). 

Zakład kred. dla han. i przem, 
Klery po ś0 złr, m.k. « 
Insbruckie prem. poż. . « 
Keglevich po 10,zir. m. k, 
Krske wska po 20 ztr. m. k. 
Lublańska prem. poż. + . 
Budzińskie m, . ,, 
Palfy po 40 zir, m, 
Rudolfa po 10 zir. m. k. 
K. Salm po 40 zł. m. k . 
Solnogrodzkie próm: poż.. 
St. -Głenois po 40 zir, m. k, 
Stanisiawowska (pożyczka) 

po 20 złr. w. a. . . «. 
Waldstein:po 20 złr. m. k. 
Windischgrätz po 20 zł. m.k 


E . . 


. 
' 


- Dewizy 3-miegięczne. 
Berlin 100 mark . . . a 
Frankfort 100 mark. 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt, szterl. 
Paryż 100 franków „ , « 


„rze, Thómmel. 


Wiedeń d. 4. stycznia. (Pryw.) Podkomitet 
edukacyjny Izby panów, który już wczoraj był 
ukończył obrady nad ustawą o wszechnicy cze- 
skiej, i ważne w niej zmiany porobił, musiaż w 
skutek wdania się rządu tego zaniechać, i jutro 
we czwartek jeszcze raz się zbierze na naradę. 
(Ztąd więc owe sprzeczne doniesienia, że pod- 
komitet i skończył i nie skończył swego zada- 
nia; p. r.) — Lónderbank nabył Illustrirtee Ew- 
trablatt za 800.000, a Morgenpost za 100.000 zł. 

Na wezorajszem zebraniu towarzystwa „Ge- 
werbeysrein* miał dr. Kronawetter gwałtowną 
mową przeciw centralistom. — Jowanowicz i 
Thómmel złożyli cesarzowi obszerne a uspakają- 
ce relacje o Stanie rzeczy w Krywoszy I Czar- 
nogórze. Thómmel powiezie dla ks. Nikity wiel- 
ki erder. 

Praga d. 4. stycznia. (Pryw.) Kardynał 
Schwarzenberg przemawiając do duchowieństwa 
po powrocie z Rzymu, oświadczył, że papież nie 
myśli opuszczać Rzymu. 

Wiedeń d. 3. stycznia. Wczoraj odbyła się 
u hr. Taaffego kilkcgodzinna narada nad wypad- 
kami krywoszańskiemi; obecni byli Jowanowicz, 
Welsersheimh i rezydent austrjacki w Czarnogó- 
) Jowanowicz udaje się dzisiaj 
wprost do Krywoszy. 

Wiedeń dnia 4. stycznia. Podkomitet komi- 
sji edukacyjnej Izby panów znowu obradował 
wczoraj kilka godzin nad ustawą o wszechnicy 
czeskiej. Rozprawy jeszcze nie zupełnie ukończo” 
ne; we czwartek dalszy ciąg. 

Praga d. 4. stycznia. Kardynał Schwarzen- 
berg przyjmując gratulacje duchowieństwa za 
powrotem z Rzymu, odpowiedział: Ojciec św. 
wcale nie myśli opuszczać Rzymu, i owszem go- 
tów jest swój wzniosły urząd najwyższego pa- 
sterza spełnić tak nienstraszenie jako dobry pa- 
sterz, a jeżeli taka będzie wola Boża, to i ży- 
cie położy w służbie swego urzędu. 

Ateny 3. stycznia. Wybory do Izby wypa- 
dły w stolicy na korzyść oppozycji. W sferach 
kompetentnych utrzymują jednak, że wybory na 
prowincji wypadną niezawodnie na korzyść rządu 
i dadzą mu w Izbie większość. 

Londyn 3. stycznia. List Herberta Gladstona 
(syna ministra) do rady miejskiej miasta Ennis 
stwierdza na podstawie urzędowych dat, że w 
Irlandji zmniejszyła się liczba agraryjnych zbro- 
dni. Rząd ma nadzieję, iż będzie mógł wkrótce 
cofnąć wszystkie swe rozporządzenia represyjne. 

ondyn 3. stycznia. Times zamieszcza list 
Arabi beja, przywódzcy stronnictwa narodowego 
w Egipcie, o celach tego stronnictwa. W liscie 
tym twierdzi Arabi bej, że partja narodowa u- 
znaje sułtana jako naczelnego kalifa, i wiern: 
jest przysiędze złożonej chedywowi, ale żąda o 
niego, aby dotrzymał swej obietnicy, mianowicie 
że rządzić krajem będzie razem z Izbą depnto- 
wanych. Fakt ten, że europejska komisja kon- 
troluje finanse egipskie, uważa stronnictwo na- 
rodowe za rzecz prowizoryczną, do której znie- 
sienia dążyć należy, albowiem Egipt powinien 
być rządzony i kontrolowany przez Egipcjan. 
W końcu list oświadcza, że partja narodowa 
wielką wagę kładzie na rozwój armii egipskiej, 
bo ona jedna zdoła ochronić niezależność kraju; 
i że partja narodowa jest stronnictwem ściśle 
politycznem a nie religijnem. 


Londyn d. 6. stycznia. Pall Mall Gazette). 


twierdzi, że pogłoska, iż Herbert Gladstone wy- 
stosował list do Rady miejskiej miasta Ennis, 
jest wymysłem. 

Cork (w Irlandji) d. 3. stycznia. Rada miej- 
ska uchwaliła nadać honorowe obywatelstwo 
miejskie Dillonowi, jednemn z przewódzeów ligi 
agraryjnej, znajdującemu się obecnie w więzie- 
niu. Wszyscy konserwatyści i wielu liberałów 
wstrzymało się od głosowania. 

Dublin d. 3. stycznia. Zgromadzenie 4000 
właścicieli dóbr w Irlandji przyjęło kilka rezo- 
lacyj, wyrażających naganę dla urzędników pań- 
stwowych, mających spełniać rolę rozjemców 
pomiędzy właścicielami dóbr a fermerami, — i 
w końcu uchwaliło petycję do królowej w myśl 
owych rezolneyj. 

Tryest d. 4. stycznia. Izba handlowa przed- 
siębrała ponowne wybory do prezydjum; nastę- 
pnia odczytano sprawozdanie deputacji, wysłanej 
do cesarza, poczem prezes Izby zawiadomił, że 
Le jej, Tenschl, złożył mandat do Izby po- 
słów. 

Petersburg d. 4. stycznia. W m. Moskwie 
odbyto jakieś wielce ważne aresztowania. Po- 
głoski o zachwianin się stanowiska Ignatiewa i 
o odłączenin ministerstwa policji od ministerstwa 
spraw wewnętrznych, nie mają racji. 


Dziś, we środę dnia 4. stycznia 1882, 


SWIĘTOSZEK 


komedja w 5 aktach Moliera , przełożył 
Klemens Podwysocki. 

Jutro, we czwartek dnia 5. stycznia 1882, 
Pierwszy występ gościnny pani 
AMELII TELLINI; 
drugi występ p. IDY de SASS. 
AIDA 


opera w 4 aktach a 7 obrazach J. Verdiego: 


Przyjechali dnia 4. stycznia 1882. 
HOTEL ŽORŽA: S. hr. Tarnowsti z Śniatyn- 
ki. 8. br. Konopka z Krakowa. K. Fedorowicz z 
Czernichowiec. S. hr. Poniński z Kowalówki, 
HOTEL EUROPEJSKI: K. Zwolski z Bryniec. 


bwieszczenie. 


E. Regensteif z Czerniowiec. L. H-osonspitz z Wio- 
dnia, F. Stehr a Tryestu. 

HOTEL LANGA: H. Striekerz z Ameryki. 
Garl z Rzeszowa. 

HOTEL ANGIELSKI: J. Soniewicki z Prze- 
myślan. H. Hayko z Rodatycz. W. Czajkowski z 
Swirza. T. Macieliński z Brodów. J. Daszkiewicz z 
Warszawy. M. Czajkowski z Zerawy. A. Witkow= 
ski z Plichowa. 

HOTEL WARSZAWSKI: W. Turczyński z 
Moskwy. W. Myczkowski z Jarosławia. 


kolejowa. 


25 wieczór 
Z OZERNIOWIEO: 


ODCHODZĄ ZE LWOWA: 

DO KRAKOWA: o godzinio 10 =a fi go" północą 
pociąg pošpiormny;, o godz. 4. min, rano 
osobowy, o g a j 9 po południa pociąg 

y. 

DO CZERNIOWIEC: v . 
apiesany, y 
© 

rane, pociąg pospieszny; o 

polni. pociąg 
ka 

DO BTAN 


Lwów; z Taby. handlowej, 4. stycznia, 
I, kcje za sztukę 
(bez kup. bieżącego). 


Kolei galic. Karola Ludwika 308 — 311 — 
„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 174 — 177 — 
Banku hypot. galic. po 200 złr. 306 — 310 — 
„ kredyt. galic. po 200 złr. %62 266 — 


II. Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kup. bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 109 90 101 90 
„ 4 96 30 97 30 
5 100 90 101 90 
"5 n & a» w. « 9275 93 76 
Banku hyp. galic. r pret. . 


” 
1} 


LJ 9 


ń „ okres. . 


. 101 50 102 50 

UJ ” 9 " 10*j pr. 102 40 103 40 

" U " 5 ” . . 99 — 100 — 

Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. 101 75 103 50 

n 31 3» „ 5 r 9450 96 — 

II. Listy dłużne za 100 złr, 

Ogólnego rolnicz. kred.. Zakładu 

dia Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 94 — 


j Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie «. 100 30 101 30 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł.6%/, 101 — 102 50 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6*/, 101 25 102 75 


Losy miasta Krakowa .. . + 20 --. 22 
» s»  Btanisławowa - 2475 26 75 
V. Monety. 
Dukat holenderski A = 551 5 6Ł 
„ cesarski e . 558 5 63 
Napoleondor , i . - 93/7 947 
„Półimperjał rosyjski f . 967 977 
Rubel rosyjski srebrny t 152 4167 
+ y papierowy . „ 1 22! 1 24'/, 
100 marek niemieckich ~- » 5790 58 65 
Srebro . d . « o = — — 
| Kupony w srebrze R — — 


z Z EE W W 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 3 styczuia 1882. 
godzina 2 minut 38 popołudnia. 


Losy kredytowe —— Węgier. kred, ak.344 50 
„Ang'o-anstr. 148 50 Unionsbank 141.30 
Kolej Kar. Lud, 308.— Nordbahn 260 25 
Kolej Poład. 145 50 Kolej Alföld,  174— 
Kolej Elżbiety 217.50 Kolej Lw.-czer. 175.50 
Weg. Nordostb. 168.— Wied, Comunai, 129.— 
Weg. obl. p. w zł. 97. — Galic. indemnis. 100.25 
Weg. kolej zach. 170.— Koloj siedmiog. 112.35 
Renta węg. 6'/,119.40 Losy tureckie 29.70 
Bankverein 137.50 Kos. rubel pap. 123 50 
Losy węgier. 122.50 Marki niomiecki —' — 


Usposobienie: osłabione. 
Wiedeń, 4. stycznia 1881 
godzina 10 min, 35 przed południem 


Akcje kredyt. 35150 Anglo-austrj. 148.75 
Kolei Kar.-Lud. 309.50 Kolej Połudn. 146.75 
Unionsbank 142.50 Napoleondor — 9.42" 


Rosyjs. banko. 1.233, Usposobienie: mdłe 


Berlin, 3. stycznia |. 
godzina 5 minut 42 po południu 


Rosyjs. bank. 211.85 Akcje kredyt. 615.— 
Lombardy 250. — Galicyjskie 133,— 
Kolei Rumuń,  64-— Aust. bank, 171.40 


Leopold Warchałowski 


budowniczy miejski 

zaprzysiężony rzeczoznawea, przyjmuje do 
wykonania wszelkie  róboty murarskie, 
ciesielskie, stolarskie, kamieniarskie oraz 
i inne w zakres bndowniotwa wchodząca, 
wykonuje piany i kosztorysa, przyjmuje 
prowadzenie robót budowniczych tak w 
mieście Lwowie jakoteś i na prowinoji. 

Zamówienia przyjmuje przy placa 
Kapituimym pod l. %3- I. piętro 
we Lwowie. 7 


Reprezentacja 


c. k. uprzyw. 


Aziendy Assicuratrice 
| we Lwowie _ 


zawiadamia P. T. ubezpieczonych w dziale życiowym z 
udziałem w zysku, że takowy za pięcioletni okres tj. od 1875 = 


25| 1880 roku 22*|,5) wynosi i wzywa równocześnie > P. T. doty- 


czących interesantów, by swoimi udziałami w zysku stosownie 
do artykułu X, ogólnych warunków rozporządzili == - 
Lwów dnia 29. grudnia 188]. ę eu 
Reprezentacja c. k. uprz. Aziendy Assicuratrice. we Lwowie 


Pierzchała 


r € 


| ,KSIĘGARNiA 

Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie. 

otrzymała na skład główny 


nowo wydane w Krakowie 


DZIEŁA 


Juljusza Słowackiego. 


Cena prenumeraty za tomów 5, w 
tak zwanym formacie Sżylerowskim złw. 
2.50. 3—3 

Jest to dotychczas najtańsze wydanie. 
treaumerata z wyjściem tomn JI ustaje. 


na fortepianie i Śpiewa, 
___ udziela nauk grantownych 
Emit Kalinowski, 
mtr muzyki, 
(ul. Koralnicka Nr. 6. na dole na lewo 
Jigo kompozycje i © ansurypcje pol- 


O IE "M 
Księgarnia Polska:. 


we Lwowie 14 plac Halicki 14, 


Nauczyciel domowy (XIX. miedz 
potrzebay j.st na Wołyń dla przy | === - 
gotowania chlopczyka do g mnazjum 
Oprócz szkolnych przedałotów wyma- 
gang jest: dokładna znajomość języ ka 


reznltątów korzystnych znowu, % to: 


dostarcza po Cenach najniższych: ` 

BLUSZCZ 
Wielki. Tygodnik mód 

kwartalnie 3 zł., z przesyłką zł. 3.8). 

Młosy 
Wielki Tygodnik ila:trowany 
kwartalnie. zł. 3.60, z przesyłką 4.40. 
Tygodnik powszechny 


Wielki Tygodn'k ilu:t owany 
kwartalnie zł. 3.60, z przesyłką zł. 4.40. 


Tygodnik ilustrowany 
Wielki Tygodnik ilustrowany 
kwartalnie zł. 8 60, z przesyłką 4.4). 
Przyjaciel dzieci 
tygodnik ilustrowany z dodatkiem 
dla małych dzieci 
kwartalnie zł. 1.80, z przesyłką 2.10. 


Oraz wszystkie inne pi- 
sma polskie i zagraniczne. 
Katalogi na żądanie bezpłatnie i 


franco. ko 
fi z 


| m icz 
Księgarnia Polska 
we Lwowie 14. plac Halicki 14. 


ORAZ APE. 
Augenblicks-Drucker 


„drukarz w okamgnieniu* D. R. 
P. Nr, 14120, e. k. auste. p z/wilej 
Nr. 9161, któremu z powodu udowo-| 
dnfon”j pod każdym względem swej 


udziyi p Biesiadzki ul. Kopernika, 
l 25 na dole. 1422 1—2 
bardzo zdolny, z najlepszami świadectwa- 
mi i rekomendacjami, oraz z praktyką 
adwokacką poszukuje utdieszczenia poc 
—— | najskromniejszemi waraukam, byle tyko 
w okolicy górzystej, wzzgiędaie 
unehcj jako praktykant na wsi iub mia; 
steczku albo dcówiadczony i bardzo zdolny 
nanczyciel domowy dla uczniów: gimna- 
jalnych. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności „Administracja „Gazety Naro- 


dowej“ pod lit, D. J. we Lwowie. 
skie na cytrę są do nabycia w księgar 


«© z A 
Bilard | 
aiach i u t ompozytora. 


Cytry i struny poluca majtaniej i pod |jażywany w dobrym stanie, z dzinra* k 
gwarancją 4377 8—5 jan, bil m' i kijami chce kupić NIS 
Wel s w Wełdzirzu. 4397 1—3 


WROCŁAW w styczniu 1882. 


W. Korn. 


HEREGT5 
Wysyłki pocztą, g 


za zaliczeniem, ocione i 
frzmco, tak; że odbiorca nie punosi | 
Żadnych wydatków i 


Kosz 5 kilo 


zawierający 35—45 sztuk najdoskon. 


mesyń_kich ( yteya zt re 5 


Nędznicy 


wielki romans 
Wiktora Hugo 
w 10 tomach 
wychodzi zeszytami od 4 do 5 ar- 
kuszy co 2 tygodnie 
Cena zeszytu 30 centów. 
Można nadsyłać na kilka zes'ytów 
naprzód, przesyłka pod opaską franko. 


dokładności nadano medal nagrody Sh ki 5 LI NAKŁAD Pa 
wraz z dyplomem na linekiej. wysta | rzyń d , Księgarni Polskiej 
wie jest jedynym -pafentowanym a: Rs 5008 s 


z 4 butelkami, następujących wybor» 
nych oryginalnych win, ra- 
mau inb oliwy 

Malaga stareisłodkie zł. 1,80 


WE LWOWIE 


 Realnosé 


paratem do kopiowania za pomocą 
farby drukarskiej. Tenże dostarczał 


pana Gronult 


ilość jednostajnie wydatnych czar] Cypern najlepsze s —7%6 | s ZUPA ZALECANA, — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest po- 

Mauderą najmocniejsze „1.10 m F|starannie utrzymana z ogrodem i op-|karmem smacznym i pożywnym, zdrowym i wzmacniającym dla chorych, po- 
tek, Marsalla rorgrzowając „ —.80, | m Elem (10 morgów) w Przemyślu nalatada własności hygieniczne uznane i potwierdzone od dawna, ale nie ma 
kach, mają w całym świecie zniżonej Most, najn bobieka * Da 8. Podgórzu położona, jest każdego ozesn|produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym 
porte pocztowe. Auganblicksdruckerj$ Refosco czarne najdosk. „ —.80 | pr Eiz wolrej ręki do nabycia. fałszerstwom. -P. Pavon sławny chemik, csłonek Instytutu francuskiego, w 
przewyższa wszystkie dotąd istniejącej Rum gwar. praw. Jam. „ 1.10 | g Biiższa wiadomość w handla wej uczonej rozprawie e pokarmach do spożywania przez 


Nizza oliwa stół, najd. n —. 


Herbata 


prawdziwa © hińska przez Snaz z 
Hongkong bezpośrednio. impor; 


towana : 
Cós. Pecoó kwiat. najl. kilo zł. 6.— 
Souchong nader arom. y „ 5— 
Congo dosk. i mocna  „ ,„ 38.30 
Es£. Samej herbaty mni-j jak 2 kila: 


W. E. Rrzuchowskiego 


aparaty do. kopiowania, a to: hecto-| 
378 w Przemyślu. 


wydatności, lecz także w dokładności 
odbitek, niemniej pod względem poje-| 
dynczości i taałości, | 
Prospekty, ńwiadectwa, oryginal; 

ne kopie l t. p., natychmiast, na żą- 
danie gratis, 1237 1—? | 
Reichenberg w Czechach, 


Astnia 

Szybko i pewnie, dzia- 
łający środek przeciw astmie, 
przez lekarzy zbadany, doświad- 
czony i jako niezawodny pole» 
cony, wysyła za nadesłaniem 


nów, robi je nieprzyjemnemi. 


|prawdz 


żę j ła 3i w mniejszej ilości wanie. 
Steuer © Dammann- | aia, żę mych towarów aż fre. 2 złr, 50 ct. lub 5-mark fre. | y bolama BA 4 Naim 7 szczegó!nione 4 m dalami xasłngi 
1419 w pakunek. 1—8. "e. BLNOSĆ zdi it” I Założona „PY, = NT 10 ct. w apt. pod srebr. piłem Z. Bogi i lstem pochwalnrm. _ 4008 8—? 
! == ' | r. Ernesta TB ' CE i H. Blumenfelda pod złotym słoniem. 
r, y R. Maiti Tryest, w Gleichenberg , (Styrja). r. 1679. PASCA 1059 1—2 
E TE | Buckeginap e, UP ARS E PECCZNY FABRYKA | | Q000000000000000900000000 
i bawefniane i T, i i 9_. r D. R przednich | A 
Skarpetki, ` ” JK! | SPY o?” holenderskich SKŁAD WĘDLIN | 
p "ZEE Maść na rany KĘ AB gi? LIKIERÓW 
Pończochy myśliwskie, ) u Ra Skład fabryermny : 


bardzo skuteczna na ramy wazeol 
|Kilego rodzaju, goi dopiero, jeżeli 
taua znpełoąte Daai wolą zwsterji. 
Cena 10 ct.) do'1 zt. Już przeszło 
1000 otrzymałem podziękowań. 


Woskowa pasta 
do zapuszczania podłogi z przepisem 


nżycia kilo 1; zł, 4 kilo wysyłam 
franco. Do nabycia u 1885 5-—10 


T. GUROWICZA 


w Budapeszcie Kóntgegasse 11. 


KAETANIKI ZDROWIA 
c od 90 cb. do zł. 1.50, 2.1 8. 
OGRZEWACZE na żołądek, | 

łydki i kolana, 
WŁÓCZKA na pończochy 


i skarpetki, j 
ko. od 'ałr. 7.80: do złr. 10 i) 
poleca najtaniej we wiełkiim wyborze 


Karol Gruchol 


"we Lwowie, Rynek, L 4, 
e 1 obok złotnika Vólkera. 


Ogłoszenie. 


W kancolarji urzędu: zastawniczegoj 
„Pii Montis“, kościoła orm. katedralne- 
|> lwowskiego, odbędzie się dmia 13 
lutego ISS? roku, od go- 
. z rana do 2. po południu, 


N 


C. k. uprz. galic. 


to: srebra, złoto i klejnoty. 


Lwów d. 2, st;cznia 1882. 
142! 1—8 


| | Gruntowna i szybka EPT ARA > 
dla cierpiących na żołądek i spodnie części ciała. 


Utrzymanie zdrowia zal o największej częgeł od ozyczezania i 
czystości zoKÓW i i kadziać od LK dobrego trawienia. Aby to 


osiągnąć jest najlepszym i najskuteozniejszym środkiem 


Dr. Kosy Balsam życia, 


Dr. Rosy balsam łycia odpowiada najzupełniej wszelkim tym wyma- 
niom, gdyż ożywia całą czynność trawienia, wytwarza sdrową i czystą 
rew, a eiału przywraca napowrót dawniojszą siłę i zdrowie. Na wszelkie 
dolegliwości trawienia, mianowicie brak apetytu, odbijanie kwasami, wsdę- 
cia, wymioty, kurcs łołądka, safiegmienie, hemoroidy, przepelnienie folądka 
potrawami itd. jest pewnym i uznanym środkiem domowym, który zpowodu 
doskonałego skutku zyskał w bardzo krótkim czasie ogólne rozszerzenie. 
Wielka fiasska kosztuje 1 xł., pół flaszki 50 et. 
Możnaj przejrzeć -bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła sią na 
wszystkie strony xa saliezką nalożytości. 
| I ATT 


= 
EE 
"== 


la PARtS= 


Bzanoawny Paniel i 

Cierpią już od lat 20 na hemoroidy i uporczywy ból w żołądku, na 
astmę i prone a nią zaflogmienio pęcherza, na zatwardzenie i inne dolę- 
gliwości. Wśród tych oil używałem jakiś czas „Balsam życia dr. Rosy" 
od p. aptekajza Fragnera w Pradze, a balsam ten sprawiał mi nadzwyczajną 
ulgę, tak że go jak najusilniej cierpiącej ludzkości zalecić mozę; w konen za- 
uwajam jeszqze, Że moja córka na blądaczkę i w ogóle na brak krwi wiele 
cierpiała a balsaraom tym zupełnie się wyleczyła. Poświadczam to zgodnie z 
prawdą i sumieniem. e 

Kępiels Giebichenstein koło Halle nad S, w Saksonii, 

Dr. v. Sturtewant. 


enóra 


B4185: RE ST. ANTOINE 4638165- 


pót Gé. 
TROUETTE-PERRET 


= 06 


| s== ZWRACA SIĘ UWAGĘ | === 
Celem nchronienia się od niemiłych ni łeń upraszam kupują- 
cych kawi wyrażnie sałydać: s N A pa 
| Dra Rosy Balsam życia 


Zmiana lokalu. 
Aniela Dziadoszy 


Lwów 21. grudnia 18 


w Kołomyi: J. Sidorowicz i E. Stenzei apt.; w Lipnik-Biała Ang. Fuchs aptg, 


Aniela Dziadoszy. 
m apto R. Jaknbowski, apt; w I[rzemyślu: W. 


w No Bąezn: W. Filipek 


ynarodowy targ na maszyny. 


Wroclawskie Towarzystwo gospodarskie urządza na zasadzie ośmnastoletnich 


dnia S,, 9. i 10. czerwea 1882 r. 


niemieckiego. Bliższych szczegółów |w Wrocławiu wystuwę, połączoną z targiem ma maszyny 
rolnicze, leśnicze, gospozarskie i narzędzia. 

Programów i, wszelkich Żądnuych objaśnuń ndziela podpisany radca ekono- 
miczny Korn, Matbiagplatz 6; do niego też na'eży podawać zgłoszenia najpóźniej 
ło końcu marca. Późciejze zgłoszenia nie będą uwzględnione. 


Prezes wrotławskiego Towarzystwa goszodarskiego 


B. Wyneken. _ 


unior w Paryżu, 
Ulica St. Apolline Nr. 12. 


ludzi używanych tak określa własności Tapioki czystej i nataralnej, 
6--8|które ją wyróżniają, od Tapioki sztncznej: Prawdziwą Tapioka brazylijska 
me czysta i naturalna w niczem nie psuje bynajmniej smaku à zapachu 
rosołu, ami mleka. Tapioka zaś podrabiana smienia i psuje smak ply- 


Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
iwej i czystej Tapióki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa, 

i Jedyne składy prawdziwej Tapioki Gronlta znajdują się we Lwowie U P.|wszelkiego rodzaju, a to: bole w twarzy, 
K. Mikolagcha i w magazynie korzennym p. St. Markiewicza. 


we WIEDNIU, I. Kohilmarkt 4. 


Dla dogodności P. T. publiczności można tych 
prawdziwych likierów nabyć także w znanych 
handlaeh znaczniejszych. 


akcyjny 


Bank Hipoteczny 

Płatne 1. marca 1882. 
FYŁOSO 

6 »listy hipoteczne 


i kupony listów lipotecznych 


wypłaca 
Kasa główna Zakladu 
we Lwowie 
za potrąceniem 


tylko Ą o eskontu, 


81. 


Dyrekcja. 


przeniosła swoją r i 64 2—14 
. z aptoki B. Fragnera w Pradze, zó dostrzegłem, że kupującym w (Przedrnk nie będzie płacony ) 18 — i : "7 
PR ACO WNIĘ aloktórych miejsoaoh dowoiną. jaką a ow "ozali oni poprostu $ | gama TTE m: dająca ut zażyć pł AD. 
SUKIEŃ DAMSKICH e yola E nia yna CE AOT AEO ONON toa kA świecące 
o? POE E E 4 chowania zaacz- 
dr tro! l mień- jost do nabycia tylko w główm skladzie w Pradze, w aptece ków: oióuków, w usdobach 
ugiej kie ks E pe Er , ..B. Fragnera, Kleinacite, Eek der Spornergasse Nr. 205. pii org br onzowych 
Tak jak pierwej przyjmuje do ro- We Lwowie Z. Rucker apt, K. Krzyżanowski apt., J. Beiser, apt: Przed naślado- | Dzwonek sto- ]nb malowi- s 
boty suknie zwykłe pó 4/M.. mknie H. Blumenfełd apt., J. Piepes apt; w owie; J. Tranozyński, apt. A. Dyl: ' e" wniotwóm u- | łowy z czar-dle olejom. Wagy na 
strojne po 5 zł., ankienki dziecinne ski, apt., Henryk Markiowiez apt., W. Redyk apt, A. Stockmar apt., Ad. PR e ; Otwarta z widokiem na stawą ZABWAr.| nym postu- Podstawki kA. 
od 1 zł. do 3 zł. Siedlecki apt.; w Borzotowie: AW- Niemosowskt apt; w iD p E Oe Li zewnętrznę urządzenie. Bri -. śą mencikiem, NA xap Sztuka 
apt; w Drohobysuu: T. Blnmenfeld apt.; w Kańczndze: Rn ger, apt.; Cygarnicziki bursztynowe ychińe po- sztuka zł. 8.50 5, „P kamien. 2 zł 60 et. 


toczone a mie Iane, poleca podpisany skład fabryczny po następ. tanich cenach: 


w Krakowie 
wyszndł i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach w drngiem psmnożonem | 


Zniór najażywadszych kal 


tudzież pieśni adwentowych, postnych i 
wie kanoo:ych z towarzyszeniem forte- 
panu lub organów, niożony przez 
W. MRichlinga 
zawiera razem 86 numerów, między któ. 

remi 14 nowych. ` 
Nakładca zamówienia wprost do nie- 
ELI opa wysyła franko. Cena I zt. 
1962 4—4 


FOLWARK ; 
*/4 mili od kolei, z obszarem 50 morgów 
grunta ornego, dobremi bndynkami, iu 
wenutarzem lub bez, jest do sprzedania. 


Sprzedaj; E. Chmielewski. w Dū- 
libach, poczta Chodorów. 1428 1—3 


» 
Portrety 
kredowe, chromokredowe, 
do naturain'j wielkości 
z każdej fotografil lub dague- 

rotypu, 4341 4—4 
w ozdobnej oprawie lub bez, 
wykonvję po cenach umłarkowanych, 
z gwaraacją za podobieństwo i do- 
skonałe wykończenie. 


Wł. Czechowicz, 


Lwów, ulica Piekarska l 21. 


białą i kolorową, Barcha. 


piane szerszą i węższą, 
my białe, kolorówe. Pika- 


barchan. Sznorkowy i 
gładki surowy barchan. Chust- 


ki wałniane, flan-lowe, Himalaya f 
i włóczkowe, w różnych kolorach s 


i wislkościach. JAaszemiry, 


Hi: i Termo czarne i w 
kolorach. Spodnice włóczkowe 
1.28 1—38 i sukienne. Kamizelki wiócz- 
kowe czarne i kolorowe Kamna- 
sze, pończochy, sakar- 


petki I pończoszki białe 


ni kolorowe z włóczki i bawełny. 
Kołdry pitowane i kocyki 
na łóżka poleca 


pod gwaraucją za dobroć i trwa- 
łość towarów i sumienuą cenę 


handel towarów płóciennych 


Kowalskii Meyer 
Fb, Rynek , l, 26. 


NKRRRKYAKCYXĄ 
Nadszedł 


NOWE PERFUMY! 


pod nazwą 


WODA WARSZAWSKA 
posiada nańzwyczajnie przyjewny, 
miły i długotrwały zapach. Flakon 

cały zł 1.80, mały 95 ct. 


WODA KRAKOWSKA 
odznącza się silnym PAN 
długotrwałym zapacnem do chnstek, 
sukien i nacierania ciała jest jedynę, 
cena 1 zł cały fakou. 50 ct. mały. 

Perfumy: 
Pieszcz tka. Niezapominajka, Pier- 
wiosnek, Bławatek, Switesianza 
odznaczają się nader przyjemnym, 
miłym i długotrwałym zapachowa, 
Flakoniki po 50 ct. i t zł. 


J. IANATOWICZ, 


Fabry 


Sztuka 30 ot. 
Za 100 sztuk razem tylko 25 złr. 
Dostać można w restauracji „pod 

wie wiórką* 1434 

ulica Teatralna liczba 16. 


Dr. Pattisona 


Wata goścowa 
uśmierza i leczy szybko 


gościee i reumatyzm 


1009 12—26 


ka we Lwowie, 
Filia w Krakowie. 
Wyroby moja zyskały powszech- 

ne nznanie i zostały na wystawach 


piersiach, szyi i zębów, gościec w głowie 
rękach i kolanach, rwanie w członkach 


Walentego Jakubowskiego 


we Lwowie ul. Halicka 1. 20. : 


poleca zawsze Świeży i dohorowy towar po ceĘ:ach naj- 
umiarkowańszych. Odbiorcom większych ilości tak miejscowym ja--/ 
koteż I zami-jscowym opuszeza znaczny rabat. Wszelkie zamówie: 
nia ra prowiację uskutecznia odwrotną pocztą. OCsnviki na ąda- 
nie franco. 1596 7—10 


00000000 000000000000900 


Fabryka maszyn | narzędzi rolniczych 
B. DESKUR 


we LWOWIE, ulica Balonowa, I. 1, 
otworzyła osobny dział 


narzędzi wiertniczych 
do kopalń naftowych, 


nadto ma na składzie limki druciane, 
pompy do nafty, rury, krany, 
oryginalne amerykańskie mots 
lowe smarowniki i wemtyle do par 
i wody, i t. p.; słowem wszystko, co ko 
palnie potrzebować mogą. 

Zwraca się uwagę P, T. włnicicieli ko- 
pa!ń na ogromuą różnłeę kosztów trams- 
portu fi oszezędność na Czasie, 
które sę zyskuj:, zamawiając marzędzim 
wiertnieze w powyższej krajowej ta- 
bryce, której wyroby, jak to już niejedno- 
||| kretnie udowodnione zosta'o, w niczom Za- 
| granicznym nie ustępują, £ która za do- 
broć swoich wyrobów w zupełne” 
Sci poręcza. 1404 2-? 

„Cenniki Ilustrowane“ na żądanie f.anko, 


QOO! 


NE 


| | 
| 


| 
| i 


Ozdóbą dla każdego biurka i oszezę- Nowe dzwonki stołowe 
dnościąmiajsca jest Dólchera ame dzwo- 1893 40 7 


H | bowSZ. Gigtarka m lish, e ieis 


darek; cokoł, ta- 
btiozki napisu s3 


Uwagi godnespecial- 
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 
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